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MODELARZE RADIOWCY! 


ważne dla wszystkich m o d ela r z y zajmujących 
się zdalnym sterowaniem modeli lotniczych, okrętowych 

i kołowych 



ILU NAS JEST? 

Na pytanie to nikt na razie nie potrafi 
odpowiedzieć, Z pewnością bardzo dużo. 
Potwierdzają to liczne listy napływające 
do redakcji „Modelarza", „Młodego Tech¬ 
nika' 4 , „Skrzydlatej Polski" i „Sztandaru 
Młodych"'. Piszą amatorzy zdalnego ste¬ 
rowania pytając o wyjaśnienia, prosząc 
o wskazówki techniczne, a najczęściej o 
pomoc w nabyciu potrzebnych części 
i materiałów. 

Każdy pracuje przeważnie w pojedyn¬ 
kę, nie kontaktując się z kolegami i fa¬ 
chowcami, Boryka się z trudnościami i 
często zniechęca się, gdy coś nie wycho¬ 
dzi tak, jak to zostało zaprojektowane. 
Przyczyną tych trudności są przeważnie 
kłopoty, związane z nabyciem potrzeb¬ 
nych: lamp, oporników*, kondensatorów, 
przekaźników itp. 


CHCEMY WAM POMOC 

Zdajemy sobie sprawę, ±e indywidual¬ 
na praca i szukanie dróg, Które zostały 
już dano przetarte, nie sprzyja szyb¬ 
kiemu rozwojowi zdalnego sterowania 
w modelarstwie. 

Chcemy Wam pomóc. Pragniemy 'wska¬ 
zać Wam źródła zaopatrywania się w 
części i materiały. Omówić przyczyny 
najczęściej spotykanych usterek w f apa¬ 
raturach, które jak się niejednokrotnie 
'wydaje, zostały wykonane ściśle wg wy¬ 
próbowanego schematu, a jednak nic 
działają. Zapoznać s przepisami prawny¬ 
mi, które regulują sprawy wydawania 
licencji na posiadanie aparatur do zdal¬ 
nego sterowania modeli. Wskazać możli¬ 
wości zastępowania trudnych do nabycia 
części i materiałów innymi, łatwiej do¬ 
stępnymi, znajdującymi się w wolnej 
sprzedaży* 


PROJEKT SPOTKANIA 

Uważamy, żo najlepszą formą wzajem¬ 
nej wymiany doświadczeń będzie spotka¬ 
nie wszystkich, zajmujących się budową 
modeli i aparatów do zdalnego sterowa¬ 
nia, Na wspólnym zebraniu, na które 
każdy przywiezie swoją pracę, pokaże Ją 
innym, podzieli się uwagami o jej zale¬ 
tach i brakach, a ponadto wysłucha po¬ 
dobnej informacji i zapozna się z pracą 
innego kolegi, będzie okazja do ogólnego 
podniesienia poziomu wykonywanych 
prac. Pomoże to niejednemu rozwią¬ 
zać zagadkę dlaczego jego aparatura 
działa W pomieszczeniu, a z chwilą wy¬ 
puszczenia modelu na wolną przestrzeń 
wszystko odbywa się inaczej. 



Przy tej okazji dowiemy się, ilu mode¬ 
larzy zajmuje się budową modeli zdal¬ 
nie sterowanych, jakie kierunki mode¬ 
larstwa cieszą się największym powo¬ 
dzeniem oraz wspólnie przedyskutujemy 
formy pomocy dla wszystkich potrzebu¬ 
jących. 



Zorganizowanie spotkania stało Się 
możliwe dzięki słusznej polityce Zarządu 
Głównego Ligi Przyjaciół Żołnierza, któ¬ 
ry ze wszech miar popiera rozwój zdal¬ 
nego s terowa n i a wśród modela rzy. 2 G 
LPŻ gotów jest zabezpieczyć stronę or¬ 
ganizacyjną spotkania oraz pokryć koszty 
przejazdów* i wyżywienia jego uczestni¬ 
ków* 

Zorganizowanie spotkania przewiduje 
się w kwietniu lub maju 1961 r. Dokład¬ 
ny termin, program i miejsce zostaną 
podane w czasie późniejszym. 

KTO MOŻE WZIĄĆ UDZIAŁ 
W SPOTKANIU? 

W zasadzie wszyscy, którzy budują 
modele lotnicze, pływające i kołowe zdał- 
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nie sterowane falami radiowymi. Na 
spotkanie trzeba jednak przyjechać z już 
wykonanym modelem i aparaturą, aby 
zademonstrować kolegom wirniki swojej 
pracy, Tym wszystkim, którzy przyjadą 
z modelami i aparaturami, ZG UPZ gwa¬ 
rantuje zwrot kosztów przejazdu i wy¬ 
żywienie, Pozostali, którzy chcą zapoznać 
się z wynikami prac innych kolegów, 
mogą uczestniczyć w spotkaniu na koszt 
własny. 

Wszyscy reflektujący na udział w spot¬ 
kaniu powinni przysłać do Wydziału Mo¬ 
delarstwa Zarządu Głównego LP2 — 
Warszawa, ul, Chocimska 14, indywidual¬ 
ne zgłoszenie zawierające następujące 
dane. 

— imię i nazwisko uczestnika, 

— data urodzenia, 

— dokładny adres zamieszkania, 

— opis techniczny posiadanej apa¬ 
ratury i stan jej zaawansowania, 

—- nazwę i charakterystykę modelu, 
z którym ma przyjechać na spot¬ 
kanie, 

— opis najważniejszych napotyka¬ 
nych trudności, na które chciałby 
otrzymać odpowiedź w czasie 
spotkania. 

Termin przesyłania zgłoszeń upływa 
w dniu 28 lutego I9śl r. Zapraszamy do 
udziału! Oczekujemy na zgłoszenia! 


SPROSTOWANIE 

W numerze 11/60 na stronie 26 wkradł się błąd w ostatnich zdaniach 
pierwszej szpalty. Wyniki powinny być takie jak wymieniono w tabeli I. 
Za zaistniałą pomyłkę bardzo przepraszamy, 
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GO MÓWI* 0 WYSTAWIE DOROBKU MODELARSKIEGO LPŻ 



W kilku kolejnych numerach „Mode¬ 
larza^ podawaliśmy różne io formacje 
dotyczące Centralnej Wystawy Dorobku 
Modelarskiego LPŻ. W numerze bieżą¬ 
cym glos dajemy zwiedzającym, Niech 
Ich wypowiedzi posłużą za częściową 
ocenę wystawy. 

* * * 

Delegacja Głównego Zarządu Politycz¬ 
nego Wojski Polskiego z nu)większt/m 
uznaniem zapoznała się z bardzo ciekawą 
wystawą. Świadczy ono o bardzo ca ł- 
nej i pożytecznej pracy LPŻ, aktywu 
instruktorskiego modelarzy nad popu¬ 
laryzacją techniki w naszym kraju. Ży¬ 
czymy wszystkim modelarzom dalszych 
również pięknych sukcesów. 

BRONISŁAW BEDNARZ 
Gen. Brygady 

* * * 

Wystawa godne najwyższego podziwu 
i uznania za benedyktyńską pracę wło¬ 
żoną w realizację wszystkich modeli. 
Wydaje mi się, te wystawa modeli win¬ 
na być eksponowana w jak najwięk¬ 
szej skali i możliwie we wszystkich wo¬ 
jewództwach, powiatach a nawet gmi¬ 
nach i wsiach. Spełniałaby ona nieby¬ 
wałą rolę propagandową, agitując wi¬ 
zualnie umysły młodzieży, zbliżając ich 
zainteresowania do techniki! To właś¬ 
nie jest wstępne wprowadzenie w tzw * 
politechnizację młodzieży. Wystarczy ob¬ 
serwować młodzież, która zwiedza wysta¬ 
wę — jak jej płoną oczy z zachwytu 
na widok eksponatów. 

To jest dobra robota, I godna naj¬ 
wyższe) pochwały. To droga t na którą 
bez zbytniego nawoływania można skie¬ 
rować młodzież izolując ią bezape¬ 
lacyjnie i na zawsze od chuligaństwa. 

Przykrą rzeczą r która mnie uderzyła 
to żenująco skromne nagrody, za tak 
piękną pracą i jej umiłowanie. Nagrody 
te więc nic będą na pewno zachętą dla 
młodego konstruktora. 

Te sprawy winny być na przyszłość 
załatwiane inaczej. A tu ogóle — wysta- 
wa piękna i piękne podziękowanie dla 
jej Organizatorów. 

MGR EUGENIUSZ KONARSKI 

* * * 

W dniu Jtf,X.a9G0 r* zwiedzała wystawę 
prac modelarskich wycieczka uczniów 
Korespondencyjnego Liceum ogólno - 
kształcącego to Siedlcach, Jesteśmy peł¬ 
ni uznania dla mrówczej pracy mode¬ 
larzy, dla LPŻ, która potrafiła rozbu¬ 
dzić to młodzieży piękne f twórcze za¬ 
miłowanie. Oby więcej takich Jc łubów 
w Polsce. 

W imienin wycieczki 
J. PR A SZCZUK 
uczeń x klasy 

* * * 

Modele na wystawie Udne, lecz poukła¬ 
dane bez porządku. Starsi z młodszymi, 
żaglowe z okrętowymi, a wszystko ra¬ 
zem za ciasno. Dobry plastyk to robił, 
ale nie ma pojęcia o takich wystawach.. 
Nagrody dobre, ale na wystawę woje¬ 
wódzką — takie modele wymagają in¬ 
nych nagród. 

INZ. DOBROWOLSKI 
Warszawa 


Model statku „Dar Pomorza” wykonany z wielką precyzją i nakładem pracy przez 
Zenobiusza Bern era ze Szczecina. 


• * * 

Oglądaliśmy wystawę z olbrzymim 
zainteresowaniem. Szkoda f że podobnych 
wystaw nie urządza się to mniejszych 
miastach, które z pewnością przyczyni¬ 
łyby się do powiększenia szeregu mo¬ 
delarzy. 

Wystawą jesteśmy zachwyceni, 

Komenda Hufca H arcerskiego 
w Ostaszewie woj. Poznań 


Bardzo ładna ekspozycja. W niektó¬ 
rych pracach uderza precyzja (szkoda, 
że nie we wszystkich}. Bardzo poży¬ 
teczna. 

37 osób 

z Kopalni Bobrek Wyzwolenie 
Chorzów 


Wszystko nam sfę podobało. Będziemy 
starali się na wzór te) wystawy podobną 
zorganizować w naszym mieście. 

RUZIK TADEUSZ 
Szkoła Podstawowa 
w Międzyrzeczu Podlaskim 


Jestem zdumiony bogactwem i po¬ 
mysłowością modeli wystawowych , To 
niewątpliwie zasługa ludzi LPŻ, że po¬ 
trafią zmobilizować młodzież i starszych 
do tak pięknej, kształtującej umysł 
i wyobraźnię pracy . 

STANISŁAW STEFAŃSKI 
poseł na Sejm PRL 

Wystawa jest bardzo ładna. 

GODZIEJEWSKA 
Polonia Amerykańska 



Model trałowca bazowego T-U2 wykonany w podzłatce 
1:50 przez Ryszarda Zawadzkiego z Warszawy. 


Model krążownika „Aurora*' wykonany w podz tatce 1:100 
przez i Obetnie go Andrzeja Malika z Krakowa, 
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MODELE Z WYSTAWY DOROBKU MODELARSKIEGO LPŻ 


Mendel fcafaTnararca metanezyjikiego im/- 
konany przez 16-1 etat ego Józefa Kim 
Z Krakowa. 

Model teutm torpedowego „Darte” wyko- , 
nany w podziatce 1:5Q przez Jerzego 

Siląca z Warszawy. 1 

Tot. Z. Wdo wiński (11) 


Model dźonkl chińskie) Kazimierza Turka ze Świ¬ 
noujścia. 


Model samolotu PZL 37 b „Łoi** zbudowany w podzlatce 1:50 przez 
zespól mode&arnt LPŹ w Łodzi. 


Model samolotu P-23 „Karaś” zbudowany to podztatce 1:25 przez 
Jerzego Dzienisa z Białegostoku. 


Model redukcyjny samochodu „Ford Atmos 9f zbudowany w podzlatce 
1:10 przez Edwarda Paprockiego z Łodzi. 

r Model redukcyjny samochodu „JJanuali** zbudowany przez 
Andrzeja Goździka z Tomaszowa Mazowieckiego, 


Kara tael £ a floty Kolumba „Plnfa”. Model wy¬ 
kona ny w podzialce 1:50 przez Jerzego Litwina 
z Gdałiska. 









U MODELARZY ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 



Jak każdego roku tak i w tym odbyły się Wszech związkowe Zawody Modeli 
Pływających ZSRR. Na podstawie otrzymanych materiałów można stwierdzić, że na 
pierwsze miejsce pod względem ilości startujących modeli wybijają się tam modele 
redukcyjne pływające z napędem mechanicznym* Szczególnie licznie reprezento¬ 
wane są modele okrętów podwodnych, które u nas należą raczej do rzadkości* 
Poniżej zamieszczamy kilka zdjęć z tych zawodów dostarczonych przez J* Piere- 
stiuka z Kijowa w celu zapoznania Czytelników z dorobkiem modelarzy ZSRR* 
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ZGROMADZENIE GENERALNE NAYIGA 


Jak już informowaliśmy. 
Centralna Rada Modelarstwa 
LF 2 została zgłoszona w cha¬ 
rakterze członka do Europej¬ 
skiego Związku Modelarzy O 
krętowych NAVłGA. Obecnie 
pragniemy zapoznać Czytelni¬ 
ków z tą organizacją i przed¬ 
stawić relację z przebiegu 
ostatniego Zgromadzenia Ge¬ 
neralnego, które jest najwyż¬ 
szą władzą NAYIGA* 


ORGANIZACJA 

Działalność NAVIGA opar¬ 
ta jest na statucie zatwier¬ 
dzonym przez austriackie wła¬ 
dze państwowe, ponieważ sie¬ 
dzibą związku jest Wiedeń. 
Statut ten jest podobny do 
tego rodzaju dokumentów o- 
bowiązujących także i w Pol¬ 
sce. A więc jego część pro¬ 
gramowa mówi, że zadaniem 
Związku jest wszechstronna, 
pomoc na odcinku populary¬ 
zacji i rozwoju modelarstwa 
okrętowego wykluczająca 

wszelkie sprawy natury poli¬ 
tycznej i handlowej* Językiem 
urzędowym Związku jest nie¬ 
miecki i francuski* 

W chwili obecnej członkami 
NAYIGA są krajowe organiza¬ 
cje modelarstwa okrętowego 
następujących państw; Austrii, 
Francji, NKD, NRF, Polski, 
Szwajcarii i Włoch, Każda or¬ 
ganizacja krajowa obowiąza¬ 
na jest, po przystąpieniu do 
NAYIGA, wpłacić symboliczne 
wpisowe, a następnie co roku 
regulować składki członkow¬ 
skie* Uzyskane z tego tytułu 
wpływy przeznaczone są na 
koszty korespondencji, wyda¬ 
wania biuletynu i komunika¬ 
tów sportowych* 

Władze NAYIGA stanowią: 
urzędujące 3-osobowe Prezy¬ 


dium, wybierane przez Zgro¬ 
madzenie Generalne, Zarząd 
Związku liczący 6 osób. Komisja 
Rewizyjna i wreszcie Zgroma¬ 
dzenie Generalne, składające 
się z: członków Prezydium, 
Zarządu Komisji Rewizyjnej 
oraz 2 delegatów z każdej or¬ 
gan izacj i krajowej * 

Europejski Zwią&ek Modela¬ 
rzy Okrętowych NAYIGA zo¬ 
stał założony w 1958 r. W o- 
becnej postaci organizacyjnej 
działa on od 1959 r. Członkami 
urzędującego Prezydium są: 

przewodniczący —- Herles Pa- 
pee — Francja 

wiceprzewodniczący — Otto 
Keiser — NRF, 
sekretarz generalny — Ferry 
Lemberger — Austria* 


ZGROMADZENIE 

GENERALNE 

Ostatnie zgromadzenie Gene¬ 
ralne NAYIGA*' z udzia¬ 
łem wszystkich uprawnionych 
przedstawicieli* odbyło się w 
Wiedniiu w dińiu 16.IX,196D r* 

Na porządku dziennym ze¬ 
brania stały następujące spra¬ 
wy: sprawozdanie sekretarza 
generalnego z dotychczasowej 
działalności, sprawozdanie 

skarbnika i przyjęcie 3 nowych 
członków — polski, NED i 
Szwajcarii. Następnie przed ys- 
kuto Wiano sprawę organizacji 
Mistrzostw Europy Modeli Pły¬ 
wających w 1961 r* oraz czę¬ 
stotliwość urządzania tej im¬ 
prezy. O prawo organizowania 
ubiegały się dwa państwa, 
mianowicie NRF i NRD. Po 
przedstawieniu warunków or¬ 
ganizacyjnych przez obie stro¬ 
ny, głosowanie wypadło na 

(dokończenie na str* 17) 


Grupa delegatów na Zgromadzenie Generalne 
NAV1GA, Siedzą od lewej* przedstawiciel Szwaj¬ 
carskiego Związku Modelarskiego J* Kaiser, prze¬ 
wodniczący NAVIGA t Francuz H. Papce, sekretarz 
Centralnej Rady Modelarstwa J* Marczak, prze¬ 
wodniczący Austriackiego Związku Modelarzy 
Okrętowych S. Wefivoda* Stoi z tylu Sekretarz 
Generalny NAVlGA F* Lemberger — Attstrta 


Delegaci przybyli na Zgromadzenie Generalne 
NAYIGA z zainteresowaniem obserwowali prze¬ 
bieg Mistrzostw Europy Modeli Pływających* Frag¬ 
ment „polowania" przez modele zdalnie sterowane 
na baloniki budził szczególne zainteresowanie 
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Z OBRAD CENTRALNEJ RADY 
MODELARSTWA LPŻ 


Kolejne zebranie ogólne CKM 
odbyło się w Warszawie ,w dniu 

14.X..19S0 r. 

Pierwszym punktem porządku 
obrad była ocena tegorocznych 
kursów szkolenia instruktorów 
modelainstw r a kołowego i okręto¬ 
wego oraz imprez centralnych. 
Dotychczasową formę szkolenia 
instruktorów na centra My cii kur¬ 
sach skoszarowanych uznano za 
słuszną, Równocześnie jednak 
zwrócono uwagę na potrzebę roz¬ 
szerzenia ich ilości o kunsy or¬ 
ganizowane przy studiach nau¬ 
czycielskich. Wskazano też na 
potrzebę ogram izowan la kursów 
instruktorów modelarstwa okrę¬ 
towego na Wybrzeżu, w pobliżu 
portów, stoczni i statków, a nie 
w głębi lądu. 

Przy omawianiu Imprez żądano 
wyciągania konsekwencji służbo ^ 
wych w stosunku do tych instru¬ 
ktorów ZW LPŻ r którzy nie dba¬ 
ją o (wysyłanie swoich ekip na 
zawody ogólnopolskie, W wyni¬ 
ku analizy sprawozdań z poszcze¬ 
gólnych imprez postanowiono, 
alby poczynając od 1961 r, prze¬ 
prowadzać Mistrzostwa Polski 
Modeli Pływających oddzielnie 
dla modeli żaglowych i oddziel- 
nie dla prędkość iowych, reduk¬ 
cyjnych i zdalnie sterowanych* 
Równocześnie uznano za celowe 
organizowanie większej ilości im¬ 
prez dla modeli samochodowych, 
oraz zawodów modeli lotniczych 
dla modelarzy LPŻ. 

Następnym punktem było spra¬ 
wozdanie ze zgromad« 5 nfifi Gene¬ 
ralnego NAVIGA i Mtetrzostw 
Europy Modeli Pływających. Te¬ 
matu tego nie omawiamy, odpo¬ 
wiedni materiał wraz z wnioska¬ 
mi znajduję się bowiem w Nr li 
ii 12160 „Modelarza^. 

Wiele czasu poświęcono na 
przedyskutowanie planu imprez 
model arsk ich na 1961 r. Ze wzgtę- 
du na szczupłość miejsca, jakim 
dysponujemy, postaramy się za¬ 
mieścić go w numerze następnym. 
Zatwierdzono także proponowało y 
skład kandydatów do udziału w 
międzynarodowych zawodach mo¬ 
delarski eh. Gstateczn y jednak 
fiklad ustalony zostanie dopiero 
on a doda tkowych el Im Łnac Ja ch, 

W dalszym ciągu obrad CRM 
nrzeanalizowała projekty zmian 
Przepisów Klasowych i Rega to 
wych Modeli Pływających oraz 
Regulamin Zawodów Modeli Sa¬ 
mochodowych, Regulamin pozosta¬ 
wiono bez zmian* Jeśli chodzi 
natomiast o przepisy postanowio¬ 
no: 

1. wprowadzić wyłącznie dla 
juniorów nową klasę ti modeli 
nrędkośc1owvch. ślizgów na śmig¬ 
ło z sUrttczlCBTni o pojemności do 
2,5 cm’; 2. zlikwidować jako od¬ 


dzielną klasę modele żaglowe ka- 
tamiranów, zezwalając na, ich 
start razem z modelami konstmk- 
■oj i dowolnej iwiklasie IX, 3. przy¬ 
znawać ty'tul Mistrza Polski jedy¬ 
nie w wypadku, zgłoszenia i star¬ 
tu w imprezie centralnej co naj¬ 
mniej 6 zawodników. Innowacją 
jest także wprowadzenie dodatko¬ 
wych tpodziałek dla modeli re¬ 
dukcyjnych, mianowicie: 1:10, 1:15 
i 1:25, co na pewno przyjmą z 
zadowoleniem awołennicy budowy 
modeli tej kategorii. 

Następną sprawą było omówie¬ 
nie popularyzacji Centralnej Wy¬ 
stawy Dorobku Modelarskiego 
LPŻ, zorganizowanej w Muzeum 
Techniki ,w Warszawie. Uczest¬ 
nicy obrad, mówtili z uznaniem o 
organizatorach Wystawy. CRM za¬ 
leciła: wydanie specjalnej broszu¬ 
ry propagandowej poświęconej 
Wystawie; zainteresowanie Wy¬ 
stawą instytucji organizujących 
wycieczki po Warszawie; urządza¬ 
nie pokazów modeli latających i 
ipły tyjących na terenie przed 
Muzeum Techniki. 

W sprawach różnych: 

— Postanowiono zrezygnować z 
udziału w CRM członków, którzy 
nie uczestniczą w zebraniach i 
nie wykonują żadnej pnący orga¬ 
nizacyjnej. 

— h Zatwierdzono proponowany 
skład komisji ocen modeli znaj¬ 
dujących się na Centralnej Wy¬ 
stawie Dorobku Modelarskiego 
LPŻ (oddzielnie dla modeli lot¬ 
niczych,, okrętowych, kołowych 
i przemysłowych). 

— Oceniono i zatwierdzono pro¬ 
jekt znaczka modelarskiego LPŻ, 
<pod warunkiem dokonania w nim 
odpowiednich poprawek* 

Ustosunkowano się pozytyw¬ 
nie do wniosku Woj. Rady Mo¬ 
delarstwa LP2 w Kielcach w 
sprawie zmniejszania stawek opłat 
od uczestników smolenia modelar¬ 
skiego. Sprawę tę postanowiono 
przedłożyć dc decyzji Prezy¬ 
dium ŻG DPŻ, 

— Przedyskutowano formy wy¬ 
konywa n ia modeli przez modela - 
rzy LPŻ na zlecenie muzeów, cen¬ 
tral handlu zagranicznego i in¬ 
nych instytucji, zwracających się 
w tej sprawie dó ZG LPŻ. Od po 
■Wiednie rwnio«ki przedłożone zo¬ 
staną Prezydium ZG LPŻ* 

# 

Na zakończenie uczestnicy obrad 
zwiedzili Cenitralną Wystawę Do¬ 
robku Modelarskiego LPŻ. Wy- 
powiadali się oni ‘bardzo [pochleb¬ 
nie zarówno o poziomie poszcze¬ 
gólnych modieli, jak i całej eks¬ 
pozycji. 

J. M. 


Fragment pokazów zdatnie sterowanych modeli pływających zorganizo¬ 
wanych przez ZG LPŻ w dniu 2 dQ.W 60 r. w ogrodzie Krasińskich tu War- 

szbtnie. 


V Modelarstwo polskie staje się z roku 
na rok coraz bardziej popularne zagrani¬ 
cą. Świadczą o tym liczne publikacje kon¬ 
strukcji polskich modelarzy i przedruki prac 
naszych autorów* 

A oto przykłady. Amerykański miesięcz¬ 
nik ,,Model Airplane News ts w nr 9/60 za¬ 
mieścił wielostronicowy artykuł o rozwo¬ 
ju modelarstwa lotniczego w PoUsce, ilu¬ 
strowany licznymi zdjęciami, na których są 
znani nam modelarze, a m, In. St. Żur ad, 
St. Górski, W. Schier* K. Glnalskl, H. Ba¬ 
zy lew lcz i A. Sulisz. Poza tym w tekście 
znajdują się liczne zdjęcia prac naszych 
modelarzy oraz rysunki modeli wyczyno¬ 
wych kol. W. Schtera i E. Osińskiego. 


■ Na rozegranych w jesieni 1966 r. zawo¬ 
dach modeli pływających CSRS w klasie 
modeli prędkościowych pudły na stępuj ąee 
wyniki: 

Ślizgi ze Śmiglem powietrznym: 

2.5 cm* — 85,6 km/h 

5 — cm 1 — 117,2 kim/h 

10 cm* — 99,5 km/h 

Ślizgi ze śrubą: 

2.5 cm* — 46,7 km/h 

5 om 3 — 56,2 km/h 

Posiadaczem wszystkich najlepszych w 
tych zawodach wyników jest tylko jeden 
modelarz — St. Bolesław Dvorak* 

z KRAJU 

i ze 

ŚWIATA 


■ Zdjęcie naszych modelarzy lotniczych 
i uzyskane przez nich wyniki znalazły się 
także w 'amerykańskiej prasie modelarskiej. 
Mianowicie, miesięcznik „American Mode- 
lar’ r w Nr 10/1960 opublikował dane z Mię¬ 
dzy nairodowych Zawodów Mikro model i. .ro¬ 
zegranych w Debreeen na Węgrzech. Wśród 
linnyeh materiałów znaijdtije się tam zdję¬ 
cie przed stawiające przygotowanie modelu 
do starUi przez kol. J, Burego i S* Kuja¬ 
wę z Poznania oraz zdjęcie kod, Kujawy 
wypuszczającego swój model* 


PI Paź dziennikowy numer miesięcznika 

„Model lbau und Baateln 11 poświęcił aż 13 
cytrom na opis, zdjęcia i talbcle wyników £ 
Mistrzostw Modeli i Pływających NRD ro¬ 
zegranych w WiajncmUnde w dniach 10 
14,8.1980 r. 

W opisie tym jest cały rozdział poświfę- 
cony udziałowi polskich modelarzy okrę¬ 
towych w rtej imprezie wraz z efektownym 
zdjęciem członków naszej ekipy. 


B\V numerze 9/60 miesięcznika Sł ModeJHbau 
und Bastełn” wychodzącego w NRD. uka¬ 
zał się Obszerny artykuł Ilustrowany zdję¬ 
ciami pt. „Modelarstwo szkołą młodych 
konstruktorów*’, w którym omówiony zo¬ 
stał dorobek (modelarstwa w Polsce. Auto¬ 
rem artykułu jest mgr Eugeniusz Kielar- 
ski — Kierownik Działu Wydawnictw £G 
LPŻ. 
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W dniu 25 października br. 
Ośrodek Modelarstwa Lotni¬ 
czego Aeroklubu Podkarpac¬ 
kiego w Krośnie zorganizował 
przed zawodami w Opolu we- 
wnątrzklubofwe rozgrywki mo¬ 
deli szybowców iklasy A-2* 
Startowało 12 zawodników 
z Jasła, Krosna i Sanoka. 

Piękna pogoda i sprawna 
organizacja pozwoliły w dzie¬ 
sięciu startach konkursowych 
wyłonić najlepszych zawodni¬ 
ków. Zespołowo zwyciężyli 
modelarze z Jasła, osiągając 
wynik 1485 pkt, (dwóch naj¬ 
lepszych po pięciu startach), 
przed zawodnikami z Krosna 
— 1370 pkt. 

W finałach wyłoniono indy¬ 
widualnego zwycięzcę. Został 
nim Lucjan Dusza z wyni¬ 
kiem 1469 pkt. Drugi był Sta¬ 
nisław Kubit — 1417 pkt., 
trzeci Tadeusz Bryś — 1412 
pkt., czwarty Jerzy Borek — 
wszyscy z Krosna. Warto do¬ 
dać, że w tydzień później, na 
zawodach modeli szybowców 
A-2 w Opolu, Jerzy Borek 
i Stanisław Kubit zajęli pierw¬ 
sze i drugie miejsca. 

Zwycięski model Lucjana 
Duszy „Mefisto II** przedsta¬ 
wiono na załączonym planie. 

Opis modelu 

Model „Mefisto II“ f o ukła¬ 
dzie klasycznym, zbudowany 
jest zasadniczo z materiałów 
krajowych. 

Kadłub wykonany jest z li¬ 
stew sosnowych i okleiny li¬ 
powej, lakierowany, 

Skrcydła są dzielone, łączo¬ 
ne na duralowych dźwigarach 
zabudowanych w kadłubie. 
Listwy natarcia i spływu oraz 
keson —* balsowe, dźwigary -— 
sosnowe, żeberka z okleiny 
lipowej. Skrzydła oklejone są 
papierem „Jawa” 

Statecznik poziomy wykona¬ 
ny całkowicie z balsy i pokry¬ 
ty papierem japońskim. 

T. P, 



ZGROMADZENIE GENERALNE NAVIGA Cdokończenie ze str. 53 


korzyść NED. Ustalono takża 
orientacyjne miejsce imprezy 
(Lipsk) i jej datę 11—13.VIII. 
1961 r. Pytanie, kto będzie Qi'~ 
ganizatorem mistrzostw 1662 r. 
zostanie rozstrzygnięte w roku 
przyszłym. Reflektuje na to 
NRF 1 Francja, 

Jeśli chodzi o częstotliwość 
urządzania imprezy, zdania by¬ 
ły podzielone. Część opowie¬ 
działa eię za przeprowadza¬ 
niem co roku mistrzostw z li¬ 
ci ziałem modeli wszystkich 
klas. Inni proponowali to co 
dw T a lata, względnie co roku, 
ale tylko z udziałem niektórych 
klas, a więc — raz modele 
żaglowe 1 wystawowe, a w roku 
następnym prędkościowe, re¬ 
dukcyjne i zdalnie sterowane. 
Ostatecznie zdecydowano, że w 
roku 1061 będą jeszcze star¬ 
towały wszystkie Masy. Pro¬ 
gram na rok 1062 zostanie u- 
stalony na kolejnym zebraniu. 
Następnym punktem była 
sprawa wyboru nowych władz 
Prezydium 1 trzech człon¬ 
ków Zarządu, W wyniku dy¬ 
skusji <ha utrzymania ciągło¬ 


ści pracy Związku, postano¬ 
wiono przedłużyć kadencję Pre¬ 
zydium, Na trzech członków 
Z arządu wybrano: H. Ze urn e - 
ra — NRD, J. Marczaka — Pol¬ 
ska i dr Gambaro — Włochy. 

W celu rozwiązania proble¬ 
mów pracy organizacyjnej po¬ 
stanowiono powierzyć poszcze¬ 
gólnym członkom Zarządu 
konkretne zadania, za które 
będą odpowiedzialni przed 
Zgromadzeniem Generalnym, 
W wyniku dyskusji ustalono 
więc następujący podział bran¬ 
żowy: 

— modela prędkościowe — 
Włochy, 

—t modele żaglowe — Polska, 
—t modele redukcyjno-plwa¬ 
lące «— NRD, 

— modele redukcyjno - wysta¬ 
wowe —* Szwajcaria, 

— modele zdalnie sterowane — 
NRF, 

Na zakończenie omówiono 
sprawy: ustalenia składek 

członkowskich, w e rbo war ia 

nowych członków -do Związku, 
wzajemnej wymiany doświad¬ 
czeń poszczególnych organiza¬ 


cji krajowych, terminów ze¬ 
brań Prezydium i Zarządu, 
wymiany wyników, kalenda¬ 
rzy imprez krajowych itp. 

Komisja Przepisów Klaso¬ 
wych i Regatowych dyskuto¬ 
wała nad ustaleniem obowią¬ 
zujących klas i reguł rozgry¬ 
wania zawodów. Ze względu 
jednak na poważne różnice 


zdań, pfe podjęto żadnych 
uchwal. Każde państwo ma 
przysiad w tej sprawie swój 
projekt wraz z umotywowa¬ 
niem, który zostanie rozpa¬ 
trzony przez komisję i prze¬ 
dłożony na następnym posie¬ 
dzeniu Zgromadzenia General¬ 
nego, 

J. MARCZAK 



Wasze plany z „Modelarza” budziły powszechne 
zainteresowanie. Na zdjęciu jeden z Ucznych frag¬ 
mentów dyskusji nad planami i wzajemna toymia- 


na doświadczeń 
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MISTRZOSTWA ŚWIATA 


Zawody w kategorii modeli prędkich 
zostały rozegrane w dniach 9 i 10 wrześ¬ 
nia 1960 r. w miejscowości Rudaors, (Wę¬ 
gry). Przeprowadzone w przeddzień tre¬ 
ningi częściowo odkryły karty zawodni¬ 
ków i za faworytów w tej kategorii uwa¬ 
żano Amerykanów, Włochów 1 Czechosło- 
waków. 



Amerykanie posiadali przewagę nad po¬ 
zostałymi zawodnikami, stosowali bowiem 
do sterowania swoich modeli jedną linkę, 
Zapasowe modele sterowane jedną linką 
posiadali także Czechoslowacy — Sladky 
i Feeh. 

Każdy model wykonywał trzy starty 
konkursowe, przy czym przed każdym 
z nich mierzono długość linek 1 spraw¬ 
dzono regulaminową wytrzymałość na 
zerwanie. Piękna pogoda, panująca w 
czasie imprezy sprzyjała dobrym wyni¬ 
kom, i przebieg startów zapowiadał się 
ciekawie. P ierwsza kolejka startów przy¬ 
niosła Amerykanom duży sukces* Wiś¬ 
niewski osiągnął 230 km/h, Nichttngale 
227 kmh a Leuderdale 222 km/h. Najlep¬ 
szy Wioch uzyska! tylko 220 km/h, nato¬ 
miast wszyscy Czechoslowacy latali po 
213 km/h* 

W drugiej kolejce startów prędkości 
Amerykanów zmniejszyły się, podczas 
gdy Włoch Ugo Boss i osiągnął 227 km/h 
Wszyscy trzej Czechoslowacy uzyskali 


Silniki samozapłonowe do modeli pręd¬ 
kich posiadali tylko Rumuni* 


KONSTRUKCJE MODELI PRĘDKICH 

Konstrukcje modeli były klasyczne — 
dwudzfeJone, jedynie Czechoslowak J. 
Koćl startowa! deltą. Spody modeli były 
z reguły wykonane jako metalowe odle¬ 
wy z duralu lub elektronu, bądź też jako 
tłoczone z blachy elektronowej (Gajew¬ 
ski), Platy modeli wykonane z jednego 
kaw r alka lipy, albo klejone z trzech 
warstw balsy. W środkowej części pro¬ 
wadzone były rurki ślizgowe dla linek 
sterujących. Przy konstrukcjach płata z 
balsy* krawędź natarcia i spływu zro¬ 
biona była z twardego drewna, co uła¬ 
twiało wykonanie ostrych krawędzi w 
profilu piata. Modele Amerykanów miały 
płaty z blachy duralowej 0,3 mm, moco¬ 
wano małymi wkrętami do drzew r a na 
bukowym dźwigarze. 



znów po 213 km/h. Trzecią finałową ko¬ 
lejkę rozstrzygnął na swoją korzyść 
Włoch ugo Rossl i wynikiem 236 km/h 
wygrał mistrzostwa, Amerykanin Wiś¬ 
niewski uzyskał zero* 

Z dużym zaciekawieniem czekaliśmy 
na starty Sladkiego 1 Pecha, którzy w 
ostatniej kolejce latali na jednej lince, 
W rezultacie Pech osiągnął 227, a Sladky 
— 219 km/h, Koći na dwóch linkach uzy¬ 
skał — 226 km/h. Warto podkreślić, że 
starty Pecha i Sladkego w trzeciej ko¬ 
lejce były Ich pierwszymi lotami na jed¬ 
nej lince. 

Na zakończenie zawodów Czechoslowak 
z. Pech podjął próbę bicia rekordu świa¬ 
ta, który należał do Sladkiego, Próba 
została uwieńczona sukcesem. W trzecim 
próbnym locie osiągnął on bowiem 
246 km/h, a poza tym, wszystkie trzy je¬ 
go loty były powyżej 240 km/h. Na za¬ 
kończenie kijka ciekawostek: 

Jedyną zawodniczką była Rumunka — 
E. Purice, startująca w kategorii modeli 
prędkich. 

Stery kierunkowe w modelach prędkich 
mieli Włosi i Amerykanie. 

Z mechanicznych rozruszników do star¬ 
tu korzystali jedynie Włosi i Amerykanie* 

Model Amerykanina Nichttngale wyko¬ 
nany byl z duralu i laminatu* 


Profile płatów' symetryczne łub dwu- 
wypukłe 5 -r &%, Stateczniki wykonane 
z balsy, sklejki lub 1,5 mm blachy elek¬ 
tronowej, Górne części kadłuba wykona¬ 
ne z balsy, lipy, albo też z laminatu 
(modele amerykańskie). Drewno lipowe 
szeroko jest stosowane przez modelarzy 
prędkościowców zagranicą. Między inny¬ 
mi modele Czechosłowaka Z. Pecha — 
nowego rekordzisty świata — wykonane 
były całkowicie % lipy. 

Połączenie obu części — górnej 1 dol¬ 
nej modelu odbywało się za pomocą łącz¬ 
ników zrobionych ze szprychy rowerowej 
lub śrubek M-3. 


ZBIORNIKI 

Na mistrzostwach stosowano trzy typy 
zbiorników. Najbardziej rozpowszechnio¬ 
nym było „ korytko'* Sladkiego, które 
zastosował w swym modelu rekordzista 
śwhata Pech. 

Mistrz Świata na rok 1960 Ugo Rossi 
miał metalowy zbiornik ciśnieniowy, wy¬ 
konany z blachy. Ciśnienie do zbiornika 
doprowadzono ze skrzyni karteru, Ame¬ 
rykanie posiadali zbiorniki ciśnieniowe 
elastyczne, w postaci gumowych baloni¬ 
ków, Najbardziej idealnym zbiornikiem 
modeli prędkich okazało się jednak „ko- 


Wiśnteuwki (USA) wypuszcza model w pierwszym starcie. P. EdwardS (USA) 
z modelem do u^ści^óio zespoioiuych, G, Egerwary (Węgry) przygotowuje 
swój model ahrabacyjny* Sztrotktn (ZSRR) prz^pofotouje su>ój model okro¬ 
ba cyjny. (Podpisy czytane z góry na dól). 
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MODELI 


PRĘDKICH 


rytko", utrzymujące stale obroty w locie 
i co najważniejsze — bardzo proste w 
obsłudze. 

SILNIKI 

Mistrz Świata Ugo Ross! — silnik „Su¬ 
per Tiger" G-20 ssany pizez wał. Tłok 
nie posiadał pierścieni ani deilektora. 
Silnik odznaczający się dużym otworem 
gaźnika wykonany był przez wytwórnią 
Super-Tiger 1 „fasowany" przez samego 
Rossiego. 


I Wicemistrz Świata Bob Wiśniewski — 
silnik konstrukcji własnej ssany przez 
zawór obrotowy. Dysk zaworu wykonany 
z tekstolitu, tłok bezpierścieniowy z de- 
flektorem. Wat silnika bez wyważenia, 
osadzony na dwóch łożyskach kulko¬ 
wych. 

II Wicemistrz Świata Z. Pech — silnik 
„MWS" — 2,5 R, zbudowany w Ośrod¬ 
ku Doświadczalnym w Brnie, Zasysanie 
paliwa przez zawór obrotowy, wykona¬ 
ny z żeliwa — statycznie wyważony. Tu- 
Lej a z żeliwa drobnoziarnistego, nie 
ulepszana cieplnie. Tłok duralowy z de¬ 
tektorem posiadał dwa żeliwne pierście¬ 
nie ulepszane cieplnie, szlifowane i do¬ 
cierane. Wał z przeciwwagą, osadzony na 
dwóch łożyskach kulkowych <5 i 7 mm). 

Śmigła 

Zawodnicy państw zachodnich stosowali 
w swych modelach śmigła amerykańskie 
„Tornado" 6* x S v lub 6" x 9", skracając 
je do 136 mm (Nichtlngaie i Wiśniewski). 
Zawodnicy CSRS i ZSRR mieli śmigła 
p,MVV$ HI 150X210 lub 150x220. Pozostali 



Nitrobenzen* — 10 15% 

Metanol — 10 ^ 15% 
Rycyna — 20% 

2. O. Gajewskiego: 

Nitrometan — 45% 


Kastrol — 20% 

Metanol — 20% 

Nitrobenzen — « ^ 15% 

O. Gajewski stosuje tym więcej nitro* 
benzenu, im więcej jest wody w alkoho¬ 
lu. Maksymalna zawartość jej Me prze¬ 
kracza jednak 15%. 



3. Paliwo szwedzkich, zawodników: 
55% nafty 
£0% rycyny 
23% eteru 

2% azotynu amylu. 


TEAM-RACING 


Konstrukcje modeli balsowe—skorupo¬ 
we. Profile piatów symetryczne lub dwu- 
wypukłe ft 10 %. Modele posiadały bar¬ 
dzo sztywne podwozia i były dobrze 
opracowane aerodynamicznie. Wykony¬ 
wały przeciętnie po 28 36 okrążeń z 

prędkością 136 -t- 159 km/ht Stosowano 
następujące silniki: „Oliwer Tiger" i Su- 
per-Tiger 41 G-30, węgierskie „MOKT* — 
T.R. i czeskie „MWS" — 2,5 D, Średnice 
śmigieł — 175 x 220 lub łtO x 220, Wszyst¬ 
kie silniki, biorące udział w wyścigu, 
miały wały osadzone na łożyskach kul¬ 
kowych. Jedynym egzemplarzem ze świe¬ 
cą żarową był „Cox Olympic" — 2,5 cm 5 , 
zamontowany w modelu amerykańskim. 
Widać było dużą sprawność oraz rutynę 
pilotów i mechaników, tankowanie i po¬ 
no w r no zapuszczanie silnika trwało bo¬ 
wiem 4 — 7 sekund. 

ANDRZEJ RA CHWAL 

Dąbrowa Górnicza 


zawodnicy posiadali śmigła własnej pro¬ 
dukcji. Wszystkie śmigła były z drewna 
grabowego. Nie stosowano natomiast 
Śmigiel elastycznych z plastyku. 

WÓZKI STARTOWE 

Amerykanie i Włosi mieli wózki trój¬ 
kołowe z ruchomą częścią uchwytów^. 
Czechosłowacy — wózki czterokołowe. 
Francuz Rossello posiadał wózek starto¬ 
wy dwukołowy. Pozostali zawodnicy 
mieli wózki trójkołowe, normalne; wózki 
te lepiej zachowywały się na nierówno¬ 
ściach bieżni od czterokołowych. 

PALIWO 

Dla zorientowania w rodzaju użytych 
składników, podaję paliwo stosowane 
przez niektórych zawodników. 

1. Ugo Rossiego: 

Nitrometan — 55% 



Ekipa wioska w kat. mo¬ 
deli prędkich; Cesare Ros- 
&i, Stewnato i Ugo Ross i. 
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FRANCUSKI SAMOItOT MYŚLIWSKI 

„MORANE — SAIJLAIER MS*406 Cl“ 



S amolot myśliwski Morane- 
Saulnier MS-406 Cl, zbudowa¬ 
ny w 1938 był jedną z najbar¬ 
dziej udanych konstrukcji fran¬ 
cuskich, Wprowadzony on został do 
lotnictwa francuskiego tuż przed 
wybuchem wojny, zastępując prze¬ 
starzały już sprzęt pochodzący z ro¬ 
ku 1934 W samoloty MS-406 wy¬ 
posażone zostały również polskie 
eskadry we Francji, które otrzyma¬ 
ły ten sprzęt niedługo przed kapi- 
tulacj ą Francji, Samoloty te rów¬ 
nież w roku 1939 zostały zakupione 
przez Polskę, jednak wysłane drogą 
morską nie zdążyły już dotrzeć do 
Gdyni. Myśliwce MS-406, znajdują¬ 
ce się w polskich jednostkach we 
Francji, posiadały na kadłubie na- 

.. . .. 


malowaną polską szachownicę, jak 
to pokazano na rysunku, 

MS-406 był dolnopłatem, kon¬ 
strukcji metalowej, o pokryciu 
z gładkiej blachy duralowej. Jedy¬ 
nie kadłub za kabiną pilota miał 
pokrycie płócienne. Podwozie cho¬ 
wane do wewnątrz, przy pomocy 
mechanizmu elektrycznego, Uste- 
rżenie kompensowane aerodyna¬ 
micznie i statycznie. Uzbrojenie 
pokładowe składało się z dwóch ka¬ 
rabinów maszynowych MAC 1934 
M-39 kalibru 7,5 mm oraz działka 
Hispano-Suiza kal. 20 mm, strze¬ 
lającego w osi silnika. Samolot wy¬ 
posażony był w dwunastocylindro- 
wy silnik Hispano-Suiza, o mocy 
860 KM (Hispano-Suiza V31) oraz 
metalowe śmigło trzypłatowe. 


Myśliwce MS-406 zakupiło lot¬ 
nictwo: Finlandii, Turcji, Chin 
i Litwy. Polska nabyła 160 samo¬ 
lotów tego typu. 

Dane techniczne: 

Rozpiętość — 10,70 m 
Długość — 8,00 m 
Paw. nośna — 18,00 m2 
Ciężar własny — 1800 kG 
Ciężar w locie — 2350 kG 
Obciążenie powierzchni 124 kG^na 
Prędkość max, na wysok, 4O00 m 
530 km/h 
Pułap —* 10500 m 

FELIKS PAWŁOWICZ 
Szczecin 


ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 

CZY BUDOWAĆ MODELE FANTAZYJNE? 


Modelarzy można w zasadzie podzielić 
na 3 kategorie, a więc: takich, którzy 
zajmują się budową modeli wyczyno¬ 
wych, redukcyjnych sportowych i re¬ 
dukcyjnych wystawowych. 

Głównym celem pierwszej grupy jest 
uzyskanie maksymalnej prędkości. Dru^ 
ga* oprócz względów sportowych, dąży 
do tego, aby model byt jak najbardziej 
zgodny z oryginałem. W trzeciej grupie 
wszystko musi się zgadzać z oryginałem 
1 pod ział ką z dokładnością dziesiątych 
części milimetra. 

Nasuwa się jednak pytanie, czy mode¬ 
larzy można zmieścić w tych trzech 
grupach? 

Wierna kopia — ideałem 

Jest wielu modelarzy, którzy nie za¬ 
dowalają się odtwarzaniem już istnieją¬ 
cych wzorów. Szukają własnych rozwią¬ 
zań, ujścia dla swojej fantazji, tworze¬ 
nia czegoś doskonalszego, nowego, co 
ich zdaniem jest lepsze i piękniejsze. 
Jak ustosunkować się do tych wyko¬ 
nawców? 


Nie można ich zniechęcać i utrudniać 
Im życia. Fakt ten Jest bezsporny i zda¬ 
je się zrozumiały. Trzeba podsycać za¬ 
miłowanie tych potencjalnych konstruk¬ 
torów i wynalazców. 

Tak jednak wygląda w teorii. Dotych¬ 
czas bowiem modelarz wykonujący mo¬ 
dele fantazyjne, własnej konstrukcji, o 
niespotykanym wyposażeniu, nie może 
z nimi brać udziału w jakichkolwiek 
zawodach lub wystawach. Wie on z gó¬ 
ry, że cl, co poszli po linii mniejszego 
oporu — odtworzyli coś. co już istnieje, 
zdystansują ich, ponieważ tak są uło¬ 
żone regulaminy punktacji. Dotyczy to 
modeli lotniczych* okrętowych i samo¬ 
chodowych. Nie należy jednak mylić 
tej sytuacji z modelami wyczynowymi, 
gdyż dopuszczane są tam odstępstwa od 
redukcji. Ale nie wszyscy przecież kon¬ 
struktorzy modeli fantazyjnych robią je 
z myślą o wyczynie. 


Czy to Jest słuszne? 

Układając wszelkie przepisy i regula¬ 
miny, które z góry nie dopuszczają do 


zawodów modelu nie wykonanego w po- 
działce np. 1:100, 1:50 lub 1:10, nie pozwala¬ 
my na swobodny rozwój myśli wykonawcy. 
Jeżeli więc ktoś zrobił cały model w po- 
działce 1:33 lub 1:48, a wszystkie jego 
szczegóły zgadzają się z przyjętą skalą, 
to czyż model ten ma być gorszy od 
wykonanego w 1:25 lub 1:50? A jeżeli 
jest to w dodatku model własnej kon¬ 
strukcji super-nowego samolotu lub sa¬ 
mochodu, którego plany nie były ni¬ 
gdzie opublikowane* to czyż mamy z gó¬ 
ry dyskwalifikować tę pracę? Wydaje 
się. że nie tędy droga do postępu tech¬ 
nicznego. Powinno nam zależeć na po¬ 
pularyzowaniu i popieraniu wszystkiego 
co nowe, oryginalne i mające logiczne 
uzasadnione znaczenie funkcjonalne. 

Przyjrzyjmy się naszym wschodnim 
1 zachodnim sąsiadom. Zarówno w ZSHR* 
jak 1 w NRD buduje się wiele modeli 
fantazyjnych. Ba, startują one w zawo¬ 
dach i są na równi, a może nawet i le¬ 
piej traktowane, aniżeli zwykle modele 
redukcyjne. Czy nie jest to słuszne? 
Tym bardziej* jeżeli i dzięki swoim no- 

(dokończenie na str. 19) 
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RYSZARD CHOIŃSKI 








trzebują olinowania sta logo. Maszty bra¬ 
mowe składają się z dwóch kolumn, le¬ 
żących symetrycznie w pobliżu burt 
1 połączonych u szczytu marsem. Przy¬ 
kład — mdowęglowce typu „Sołdek”. 
Na Jednostkach budowanych obecnie 
w polskich stoczniach instaluje się często 
maszty o . przekroju kwadratowym, od¬ 
znaczające się cb a rakterysty cznym kształ¬ 
tem odwróconej litery V* W osi symetrii 
takiego masztu pracuje bum do ładun¬ 
ków cięższych, którego pięta opiera się 
o pokład, topenant zamocowany Jest w 
węzłowym punkcie masztu* Maszty te, 
oprócz zalet konstrukcyjnych, wyglądają 
bardzo efektownie i podkreślają zgrabną 
linię nowoczesnego motorowca* Innym 
rozwiązaniem są półmaszty — niskie ko¬ 
lumny, zbudowane, wmontowane 1 oli¬ 
nowane, podobnie jak kolumny masztów* 
Służą do zawieszenia, bumów oraz Ich 
olinowania. Niekiedy spełniają jednocześ 
nie rolę nawiewników. Obsługują zazwy¬ 
czaj mniejsze luki i mają mniejszą noś¬ 
ność* 

Bumy* Okrągłe rury 
metalowe, wykonane z 
płyt stalowych albo z jed¬ 
nolitej ciągnionej rury- 
Średnica bumu musi być 
zawsze większa, pośrodku 
aniżeli na końcach, ponie¬ 
waż właśnie w tym miej¬ 
scu itarużony on jest na 
Zgięcie. Dolny koniec (pię¬ 
ta) spoczywa w gniezuzie 
Uk zbudowanym, że bum 
może poruszać się we 
wszystkich kierunkach* 

Głowica bumu, czyli kaw. 
nok, posiada ucha. Szaklu- 
je się w nie blok ładow¬ 
niczy, gaje i topenant, na 
którym zawieszony jest 
bum, Topenant jest to li- 
n o blok lub talia ze stalo¬ 
wej liny i bloków. Rucho¬ 
my koniec liny przeciąg¬ 
nięty jest przez blok u 
szczytu kolumny a stamtąd 
odprowadzony jia pokład, 
gdzie wybierając go lub lu- 
sując przy pomocy windy, 
nadaje się bumowi odpo¬ 
wiedni kąt podniesienia. 

Koniec topenantu zaopa - 
trzony jest iw linę stalową 
służącą do podnoszenia lub 
opuszczania bumu na win¬ 
dzie oraz w łańcuch o dłu¬ 
gich ogniwach, Po podnie¬ 
sieniu bumu, łańcuch ten 
szakluje się do ucha w po¬ 
kładzie lub do podstawy 
kolumny* Do obracania bu¬ 
mu na boki służą gaje —- 
cienkie linki stalowe z 
końcówką włókienną, prze¬ 
chodzące przez dwa proste 
bloki znajdujące się przy 
nadbnrciu. Ładunek pod¬ 
nosi się renerem — stalo¬ 
wą hną zakończoną z jed¬ 
nej strony krótkim łańcu¬ 
chem i hakiem ładowni- 
czym, przechodzącą przez 
blok na noku bumu* wzdłuż bumu do 
bloku prowadniczego 1 stąd na windę. 
Długie bumy posiadają w połowie swej 
długości krążek, przez który przepusz¬ 
cza się rener. Zapobiega to opadaniu re¬ 
nera i tarciu o bum. Charakterystykę wy¬ 
trzymałościową bumu wskazuje grupa 
cyfr, namalowanych czerwoną farbą 
w pobliżu pięty* Statek w rejsie ma 
bumy sklarowane tzn. opuszczone w ten 
sposób, że części nokowe spoczywają 
na specjalnych wspornikach. Na masz¬ 
tach znajdują się lampy elektryczne, 
zwane .,słońcami*', które umożliwiają 
pracę w nocy* 

Mocowanie i łączenie lin: 

Na stale mocowane są wanty 1 sztagl. 
Używa się do tego celu ściągaczy, dzia¬ 
łających na zasadzie 2 śrub, o przeciw¬ 


nych gwintach. Dzięki nim można regu¬ 
lować naciąg liny. Odcinki lin lącsy się 
najczęściej szakkinii, przechodzącymi 
przez specjalne okucia, tzw. chomątka. 

Bloki. BlOk zakładany u pięty bumu 
podczas luzowania renera ma tendencję 
do przewracania się, jednocześnie rener 
ociera się i zaczepia o policzki* Aby tego 
un ikmąó, w policzkach bloku umieszcza 
się szaklę, za pomocą której mocujemy 
blok linką do pięty bumu. Talie ładow¬ 
nicze do podnoszenia ciężkich przedmio¬ 
tów zaopatrzone są w bloki wielokrąż¬ 
kowe. 

Wykonanie modelarskie 
Ponieważ najczęściej tyle Jest sposo¬ 
bów wykonania Hu wykonawców, ogra¬ 
niczymy się do kilku zdań no ten temat* 
Aby uzyskać odpowiedni efekt, musimy 
starać się o zachowanie, po pierwsze — 
ostrości kątów, po drugie — czystości* 
Wśród wielu drobnych części i deli¬ 
katnych fragmentów konstrukcji musi 
panować estetyczna harmonia, cechująca 


wszystkie złożone budowle. Należy pa¬ 
miętać o ważnej zasadzie; im mniejsza 
część, tym dalej od niej z farbą czy la¬ 
kierem. Lepiej popracować siad wykona¬ 
niem jej z metalu, niż przez pospieszne 
chlapnięcie pędzlem zamienić talię czy 
okucie w rodzaj grudki. 

Na modelach wystawowych często wi¬ 
dzi się taktelunek z nitek nylonowych. 
Wygląda to efektownie, choć nie jost 
Zgodne z rzeczywistością* Modelarz może 
sobie jednak pozwolić na odstępstwa od 
naturalnego wzoru. Jeśli zyska na tym 
wygląd modelu* 

Starajmy się także unikaj przesady — 
wypieszczone, świecące metalem części 
sprawiają czasem wrażenie ozdób choin¬ 
kowych a nie fragmentów statku. Przy 
niezbędnej staranności i dokładności za¬ 
sada „złotego środka” również 1 w mo¬ 
delarstwie jest Jak najbardziej aktualna. 


kane na statkach morskich, dokładne zaś 
potraktowanie jednego tylko typu mija¬ 
łoby ssę z celem, gdyż założeniem arty¬ 
kułu jest jak najszersze ujęcie tematu. 

Życzenia i uwagi, jakie mogą się na¬ 
sunąć Czytelnikom, prosimy kierować na 
adres Redakcji „Modelarza”. 

* * * 

Maszty na. współczesnych statkach 
służą do zawieszania: osprzętu ładowni¬ 
czego, linek sygnałowych, anteny, świateł 
pozycyjnych, „gniazda bocianiego” oraz 


do wentylacji. Wyrabiane są z płyt sta¬ 
lowych nitowanych lub spawanych w 
kształcie rury, o średnicy zmniejszającej 
się w górę. jeśli maszt posiada 1 bum 
na każdy luk, to u szczytu kolumny 
znajduje się mars, służący do mocowa¬ 
nia bloków topenantów. Maszty takie 
widoczne są na zamieszczonych rysun¬ 
kach* 

Oprócz okrągłych spotyka się maszty 
innej konstrukcji, mianowicie kratowe 
składaj ąoe się z czterech kątownikó w 
ustawionych pionowo w kształcie kwad¬ 
ratu i złączonych ze sobą wiązaniami 
z płaskowników, kątowników lub teow- 
nlków. Są one bardzo mocne ł nie po- 


Wykonanie dokładnego modelu w znacz¬ 
nym stopniu zależy od zrozumienia za¬ 
sad pracy danego urządzenia* Ważne jest 
to szczególnie przy redukcji ściślej, gdzie 
najmniejsze nawet elementy mają wpływ 
na wyniki całości. Również istotne jest 
zachowanie proporcji m. In. w gruboś¬ 
ciach lin, średnicach bloków, bębnów 
wind i dźwigów* 

W osprzęcie łajdiunkowym razdly na 
modelu np* gaje grubsze ©d renerów, 
złe zamocowanie końców lin itp* I dla¬ 
tego omówię pokrótce także i techniczne 
strony poszczególnych urządzeń. Trudno 
wymienić wszystkie rozwiązania spoty- 
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MODEL 

REDUKCYJNY 

samochodu 


„Moskwicz 
407 i 423“ 


„Moskwicz-423” należy do typu 
samochodów ogólnie zwanych ,,Ska¬ 
tion wagons”, Samochody te w 
większości wypadków produkowane 
są na podstawie podwozi seryjnych 
samochodów i różnią się od nich 
tylko przedłużoną, tylną częścią nad¬ 
wozia, zaopatrzoną w dodatkowe 
piąte drzwi. Zajmiemy się więc do¬ 
kładnym opisem „Moskwicza-407“, 
pamiętając równocześnie, że wszyst¬ 
kie dane odnoszą się również i do 
modelu 423. Kilka wyjątków od tej 
zasady specjalnie podkreślimy, 
„Moskwicz’-407 posiada konstruk¬ 
cję samonośną. Nadwozie, z blach 
stalowych ma układ czfcerodrzwio- 
wy (w modelu 423 — pięciodrzwio- 
wy), przy czym drzwi, zgodnie 
z wymogami bezpieczeństwa, otwie¬ 
rają się do przodu. Układ poszcze¬ 
gólnych zespołów samochodu — 
klasyczny — umieszczony z przodu 
silnik oraz napęd na koła tylne. Na¬ 
pęd przenoszony jes*t przez cstero- 
przekł a dniową skrzynkę biegów. 

Zawieszenie przednie: niezależne, 
składające się z wahaczyków i amor¬ 
tyzatorów teleskopowych dwustron¬ 
nego działania, W tylnym zawie¬ 
szeniu użyto sztywnej osi ustalonej 
przez dwa podłużne resory półelip- 
tyczne. Ruch osi tłumiony jest przez 
amortyzatory teleskopowe. 

Samochód posiada charaktery¬ 
styczną sylwetkę z uwagi na wy¬ 
soką budowę, jego wysokość jest 
bowiem większa od szerokości. Dzię¬ 
ki takiemu rozwiązaniu konstruk¬ 
cyjnemu uzyskano bardzo duży 
prześw i t, wynoszący przy P ełnym 
obciążeniu 200 mm (w modelu 423 — 
190 mm). W połączeniu z miękkim 
zawieszeniem przednim i tylnym 
umożliwia to szybką jazdę na dro¬ 
gach o złej nawierzchni. 

Dźwignia zmiany biegów umiesz¬ 
czona jest pod dwuramiennym ko¬ 
łem kierowniczym. Na desce roz¬ 
dzielczej samochodu znajdują sdę 
m. im amperomierz, wskaźniki po¬ 
ziomu paliwa, ciśnienia oleju i tem¬ 


Opraoo wał: 


ZENON DUTKIEWICZ 


peratury wody oraz szybkościomierz 
z licznikiem kilometrów. 

W skład seryjnego wyposażenia 
samochodu wchodzi radioodbiornik 
o średnim i długim zakresie fal. 
Wycieraczki szyby przedniej napę- 


nozielonym, popielatym, beżowym. 1 
Bywa jednak także dwubarwny 
przy następującym zestawie kolo¬ 
rów: dolne boczne części objęte 
ozdobną listwą koloru kości sło¬ 
niowej — reszta zielona, cegłasta, 
czerwona, popielata itp. 

„Mo&kwicz”~423 malowany jest 
w zasadzie jednobarwnie w kolo¬ 
rach: jasnozielonym, czerwonym, 

popielatym, błękitnym itp. „Mos¬ 
kwicze” produkowane są przez Mos¬ 
kiewską 1 Fabrykę Samochodów Ma¬ 
łolitrażowych, ogólnie znaną pod 
skrótem MZMA (Mosko wskij Za¬ 
wód Małolitrażnych Awtomobilej). 


dzane są mechanicznie 
za pomocą wałka gięt¬ 
kiego połączonego % wał¬ 
kiem rozrządczym silni¬ 
ka. 

Zbiornik paliwa znaj¬ 
duje się pod bagażni¬ 
kiem, przy czym wlew 
umieszczony jest w tyl¬ 
nej ścianie nadwozia na 
osi symetrii. 

Dostęp do wlewu uzy¬ 
skuje się po uchyleniu 
ramki wraz z numerem 
rejestracyjnym. 

Źródło napędowe 
„Moskwicza”-407 stano¬ 
wi czterocylindrowy sil¬ 
nik gómoza worowy, po¬ 
jemności 1360 cm 3 , dają¬ 
cy przy 4500 obr./min, 
moc 45 KM. 

„Moskwicz łl -407 malo¬ 
wany jest jednobarwnie 
w kolorach: bordo, jas- 


A oto niektóre dane techniczne: 


„Moskwicz” 

407 

423 

Długość 

4055 mm 

4055 mm 

Szerokość 

1540 mm 

4055 mm 

Wysokość 

1560 mm 

1600 mm 

Rozstaw osi 

2370 mm 

2370 mm 

Rozstaw kół przed- 


nich i tylnych 

1220 mm 

1220 mm 

Prześwit 

200 mm 

190 mm 

Ciężar 

980 kg 

1015 kg 

Ogumienie 

5,60x15 

5,60x15 
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LE CÓRZE 

Niszczycie! Eskortowy 
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BAMBY” 



Modelem „Bamby” trzykrotnie zająłem pierwsze miejs¬ 
ce na Mistrzostwach Polski w latach 1958, 1959 i 1960 r. 
W br. zmieniłem w nim jednak przód, ze wzglądu na za¬ 
stosowanie silnika MV"VS 5,6 cm 3 z zapłonem żarowym. 

BUDOWA MODELU 

Skrzydło. Wykonujemy 18 żeberek nr 4 z balsy o gru¬ 
bości 2 mm i dwa żeberka o grubości 5 mm. Zbijamy je 
w blok, czyścimy, dzieląc następnie blok na połowę. 
W żeberkach przeznaczonych na lewą stronę skrzydła ro¬ 
bimy wycięcia dla popychaczy orczyka. W środkowym 
grubym żeberku robimy wycięcie większe, natomiast 
w końcowym — mniejsze. Następnie zakładamy na kra¬ 
wędzie i wycinamy piłką włośnicową pozostałe otwory. 
Dźwigary nr 2, o wymiarach 5x5, wykonujemy z sosny. 
Krawędź natarcia robimy z balsy nr 1,8x8. 

Montaż skrzydeł rozpoczynamy od nałożenia żeberek 
na dźwigary i przymocowania szpileczkami krawędzi 
natarcia. Z kolei przyklejamy żeberka do dźwigarów 
i krawędzi natarcia. Po wyschnięciu, nakładamy obu¬ 
stronnie krawędź spływu nr 3, grubości 1,5 mm i wkleja¬ 
my zakończenie skrzydła nr 7 wykonane z 3 mm balsy. 
Wklejamy pozostałą część krawędzi spływu nr 8. Wyko¬ 
nujemy sklejki nr 5, wklejamy i wiercimy otwór dla osi 
orczyka, który robimy z 2 mm blachy żelaznej, osadzamy 
na tulejce mosiężnej i lutujemy. Popychacze orczyka 
przygotowujemy z 1,5 mm drutu stalowego. Montujemy 
je do orczyka, lutując podkładki, aby popychacze nie 
wypadły. Popychacz klap robimy z drutu stalowego 
3 mm według planu i lutując podkładkami mocujemy do 
orczyka. 

Należy pamiętać, by otwory wiercone w orczyku odpo¬ 
wiadały grubości drutu. Popychacze wkładamy przez 
otwory w żeberkach, osadzamy orczyk przetykając oś 
i lutujemy podkładki, aby zapobiec wypadnięciu osi. 
Krawędź natarcia zaokrąglamy papierem ściernym. 

Keson nr 6, część środkowa nr 10, nakładki na żeberka 
nr 11 ^ słoje wzdłuż paska. Wklejamy dwie rurki, wkła¬ 
dając w nie popychacze orczyka tak, aby "wystawały 
nieco poza obrys zakończenia skrzydła. Następnie nakła¬ 
damy kawałki balsy nr 12, wykonując je trochę większe, 
aby po oczyszczeniu, pokrywały się z linią prostą między 
nakładką żeberka, a krawędzią zakończenia skrzydła. 
Całość szkieletu skrzydła czyścimy i podokrąglamy kra¬ 
wędź spływu. Przygotowujemy klapy nr 9 z balsy o gru¬ 
bości 6 mm, następnie wykonujemy drut łączący klapy 
o grubości 3 mm. Wyginając według rysunku 2 z tej sa¬ 
mej blachy co orczyk wykonujemy dźwignię klap, z trze¬ 
ma otworami. Mocujemy, lutując pośrodku drutu łączą¬ 
cego klapy. Wiercimy w klapach otwory i wybieramy 
w natarciu miejsce dla drutu. Wklejamy drut do klap, 
oklejając go obustronnie jednym kawałkiem płótna. Przy¬ 
gotowujemy kawałki płótna na zawiasy, wklejamy klapy 
przyklejając płótno na przemian w górę i w dół. 

Statecznik poziomy nr 21 wykonujemy z możliwie lek¬ 
kiej balsy, o grubości 9 mm i ścieniamy go, aby uzyskać 
na końcu grubość 3 mm. Części nieruchomej wklejonej 
w kadłub nie należy ścieniać do miejsca wklejenia. Wy¬ 
konujemy profil symetryczny i zaokrąglamy części środ¬ 
kowe. Łącznik robimy z 3 mm drutu stalowego, popy¬ 
chacz steru — z 2 mm blachy żelaznej i lutujemy po¬ 
środku. W części ruchomej wiercimy otwory dla łącznika 
i wklejamy podobnie jak klapy. Przyklejamy płótno na 
zawiasy gęsto, nie robiąc przerwy, wklejamy część ru¬ 
chomą i czyścimy całość. Wykonujemy popychacz steru 
wysokości i montujemy go do dźwigni klap. 

Budowę kadłuba rozpoczynamy od przygotowania 
części bocznych nr 13 z balsy o grubości 5 mm ścinając 
od miejsca wręgi nr 18 tak, aby na końcu było 3 nim. 
Następnie w części środkowej, wklejamy na długość 
220 mm sklejkę 0,8 mm. Wykonujemy konsolki z drewna 
bukowego nr 15, uważając na ścięcie, aby pasowały one 
na prawą i lewą stronę. W bokach kadłuba wycinamy 
otwory do wmontowania skrzydła. Wklejamy konsolki 
i wykonujemy wręgi nr 16 ze sklejki 5 mm i nr 18, 19 
z balsy 3 mm. Sklejamy oba boki kadłuba wklejając 
wręgi. Po wyschnięciu przecinamy dolną część kadłuba, 
w miejscu oznaczonym na rysunku w celu wmontowania 
skrzydła. Po wklejeniu skrzydła wklejamy pozostałą 
wręgę nr 20, przetykając popychacz steru wysokości. Łą¬ 
czymy popychacz z dźwignią steru wysokości i wklejamy 
statecznik poziomy. Należy uważać, aby klapy i ster wy¬ 
sokości były na O, małe poprawki można uzyskać poprzez 
przesunięcie statecznika wysokości w tył albo też w przód. 
Tył kadłuba zaklejamy kawałkiem balsy, o wymiarach 
45x10 mm. 

Wykonujemy podwozie przednie, wyginając je wg. ry¬ 
sunku, przywiązujemy, na sklejkę nr 23, przy. pomocy 
nici, przyklejając do konsolek w miejscu przecięcia bo¬ 
ków kadłuba. Przypominam, należy uprzednio wypiłować 
miejsce dla drutu. Z kolei wklejamy wycięte kawałki. 
Lutujemy zbiornik wg. rys. i montujemy do kadłuba. Na¬ 


stępnie wklejamy wręgę nr 17. Wykonujemy górną część 
kadłuba nr 22 z 5 mm balsy i ścieniamy ją podobnie jak 
boki. Dolną część nr 22 ścinamy nieco skośnie, aby po 
przyłożeniu dokładnie przylegała do boku i przyklejamy. 
Części kadłuba nr 25 z 5 mm balsy i nr 26 z 4 mm balsy 
przyklejamy zakrywając górę kadłuba. 

Wykonujemy zamocowanie tylnego kółka, mocujemy 
na sklejce wg. rys. i przetykamy w miejscu oznaczonym 
na rys. przez nr 24. Spód kadłuba nr 24 wykonujemy 
z 4 mm balsy i przyklejamy do części górnej. 

Po wyschnięciu czyścimy całość papierem ściernym, 
załamując lekko krawędzie. 

Statecznik pionowy wykonujemy z lekkiej 10 mm bal¬ 
sy. Część nr 28 profilujemy i wyginamy wg. rys, wkleja¬ 
my do modelu. Następnie robimy grzebień nr 29 z 3 mm 
balsy, zaokrąglamy i wklejamy. Część nr 31 należy wy¬ 
konać wtedy, jeżeli kadłub jest szerszy od statecznika 
pionowego. Służy ona bowiem do wypełnienia łagodnego 
przejścia kadłuba w statecznik. 

Z kolei wycinamy i przyklejamy do kadłuba część 
nr 30 zostawiając szczelinę, umożliwiającą swobodne po¬ 
ruszanie się klap. 

Kabinę najlepiej uformować z jednego kawałka płexi 
lub skleić z odpowiednio wyciętych kawałków celuloidu. 

Najlepsze kółka są pompowane. Można je jednak wy¬ 
konać również z korka i osadzić następnie na tulejkach. 
Kółka zakładamy lutując podkładki. Dla umocowania sil¬ 
nika wiercimy na wylot otwory poprzez konsolki i przy¬ 
kręcamy go od spodu śrubkami. Otwory nawiercone 
w spodzie kadłuba powinny odpowiadać wielkości głó¬ 
wek tak, aby oparły się one o konsolki. Całość czyścimy, 
wyrównując wszelkie niedokładności i robimy oczka 
w popychaczach orczyka. Następnie całość pokrywamy 
jeden raz papierem japońskim. Dolną część skrzydeł do 
trzeciego żeberka kryjemy dwukrotnie, aby zapobiec 
ewentualnym uszkodzeniom przy starcie i lądowaniu. 

Kadłub cellonujemy dwa razy, skrzydła i stery trzy 
razy, a ponadto jeszcze dwa razy bezbarnym lakierem 
„N it ro ”. Kadłub malujemy jeszcze raz na dowolny kolor 
tymże lakierem „Nitro”. 

Po zamontowaniu silnika należy wyznaczyć miejsce, 
w którym wiercimy otwór w celu przełożenia igły gaź- 
nika. Łączymy wreszcie zbiornik rurką z gaźnikiem i mo¬ 
del jest gotowy. 

Śmigło przedstawione na planie najlepiej nadaje się 
do tego modelu z silnikiem „Sokół”. 

Środek ciężkości modelu powinien znajdować się 
w odległości 5 mm przed pierwszą linką przy orczyku. 

Model akrobacyjny „Bamby” odznacza się dużą zwrot- 
nością i wykonuje figury o małym promieniu. Musi być 
jednak wykonany czysto i starannie. 

Ciężar modelu może się wahać w granicach od 1000 do 
1200 G. Długość linek, które należy lutować w miejscu 
zawinięcia wynosi około 18 m. 


SYLWESTER KUJAWA 
Poznań 



Na zdjęciu model akrobacyjny „Bamby" Sylwestra Kujawy 


SPIS MATERIAŁÓW DO BUDOWY MODELU 

„BAMBY,, 


Lp 

Nazwa przedmiotu 

Ilość 

Materiał 

Wymiar 

Uwagi 

1 

Krawędź natarcia 

l 

balsa 

8x3x1270 


2 

Dźwigary 

2 

sosna 

5x5x1240 


3 

Krawędź spływu 

2 

balsa 

1,5X20X1270 


4 

Żeberka środkowe 

2 

baka 

5 x 50 x 230 



żeberka 

18 

balsa 

2 x 50 x 230 


5 

Okładziny wzmacniające 

2 

sklejka 

5 X 60 X 35 


6 

Keson 

2 

balsa 

1,5X75X1250 


7 

Luki skrzydła 

2 

balsa 

2x100x230 


8 

Listwa spływu 

1 

balsa 

5x7x1265 


9 

Klapy 

2 

balsa 

6 x 65 x 580 


10 

Pokrycie części środkowej 

2 

balsa 

1,5x140x155 


11 

Nakładki na żeberka 

32 

baka 

1,5x10x140 


12 

Części wypełń, łuku 


baka 

2 x40 x 300 


13 

Boki kadłuba 

2 

baka 

5X60X730 


14 

Wzmocnienia boków ka¬ 






dłuba 

2 

sklejka 

0,8 x 60 x 220 


15 

Konsolki 

2 

buk 

50x117x190 

jesion, dąb 

16 

Wręga 

1 

sklejka 

5x50 X60 


17 

Wręga 

1 

baka 

3x50x45 


18 

Wręga 

1 

baka 

3x50x35 


19 

Wręga 

i 

bal&Ą 

3x37x65 


20 

Wręga 

i 

baka 

3x30x70 


2i 

Statecznik poziomy 

i 

baka 

10x150 x 660 


22 

Górna część kadłuba 

2 

* baka 

5 x40 x 720 


23 

Łoże podwozia 

1 

sklejka 

5x50x75 


24 

Spód kadłuba 

1 

balsa 

4x60x730 


25 

Góra kadłuba, przód 


baka 

5x50x220 


26 

Góra kadłuba, tył 

ł 

balsa 

4x40x310 


27 

Zamocowanie tylnego kółka 

I 

sklejka 

3x25x55 


28 

Statecznik pionowy 

1 

baka 

10x150x200 


29 

Grzebień 

1 

balsa 

3x55x190 


30 

Przejście klapy kadL 

2 

baka 

6X15X105 


31 

Przejście kadłuba — sta¬ 






tecznik pionowy 

2 

balsa 

4x15x55 


32 

Popychacze orczyka 

2 

drut stał 

1,5X750 


33 

Popychacze klap i steru 

1 

drut stal. 

3x550 


34 

Podwozie przednie 

1 

n m 

3,5x540 


35 

Podkładki 

4 

mosiężne 

0 wew, 2 mm 

lub. żel. 

36 

Podkładki 

12 

mosiężne 

0 wew. 3 mm 


37 

Zawiasy 

1 

płótno 

100 x 600 


38 

Rurki zbiór. 

1 

miedź 

0 wewn. 230mm 


39 

Blacha na zbiornik 

1 

miedz. 02—03 

160x170 

mosięż. 

40 

Łączniki klap i steru 

1 

drut stal. 

3x300 


41 

Orczyk i dźwignie 

1 

bl. żel. 

30x80 


42 

Podwozie tylne 

1 

drut stal. 

2x170 













































































































































































































































































































































































































































Model eskort o uica „L& Corse'* wykonany w skali i:ioo przez 
M. Pierre Froment z Francji. 


Załączane plany przedstawiają szybki 
eskortowiec flety, jeden z serii czteroch 
sztuk, oznaczonych, jako typ K-50. Seria 
taj, była budowania w latach 1349—1950 1 
różniła się zasadniczo od późniejszego 
typu E—5Ą pi Łe Ficard". 

Jednostki te zaprojektowane jako 
-Szybkie eskortowe© do zwalczania okrę¬ 
tów podwodnych, zostały w 1961 r. 
sklasyfikowano jako eskorto wce drugiej 
klasy, w 1953 r. — jako eskortowco 
i ostatecznie w 1955 roku — jako szyb¬ 
kie cekortowce. Opracowano je w opar¬ 
ciu o dokumentację okrętów amerykań¬ 
skich klasy D*E* Dealey* Ostatni z tej 
serii — ,.Lo Bordelais" posiadła zmody¬ 
fikowaną kapę komina* typu Stront- 
bos—valensi* 

A oto poszczególne jednostki omawia¬ 
nej serii: 

Nazwa: 
t ,Le Corse' 4 
t( Le Brestois" 

„Le Boulonnais" 

,,Le Bordelais" 

Oznaczenie: 

F 761 
F 763 
F 763 
F 764 

Rozpoczęcie 

budowy 

X.lf>01 
XX. 1951 

m,vm 

MAmi 

Ukończenie 

budowy 

I5.rv.l955 

19,1.1956 

5JDC.1950 

7.ivjoes 

Stocznia: 

Ch* Loire, 


St. N&zaire 
Ch* I-oire, 

St. Nazaire 
A.C. JLoirc 
F. Ch. dc la 
Moditerrance 

Charakterystyka jednostek: 

Długość całkowita 100,66 m. Zasięg 9666 
mil przy 15 węzłach 
Szerokość 10*30 m. Moc maszyn — turbi¬ 
ny parowe — 20000 KM, 

Zanurzenie 3,00 ą Kotły opalane ropą, 
2 śruby* 

Wyporność 1296—1702 T. Szybkość 27 
węzłów. 

załoga 19® ludzi* 

Uzbrojenie: 

— 6 szit> — 57 mm pl, w wieżach pod¬ 
wójnych 

— 2 szt. — 26 mm pl* 

— ia wyrzutni torpedowych przeciw¬ 
ko okrętom podwodnym 550 mm; 
4X3 

— I miotacz pocisków przeciwko okrę¬ 
tom podwodnym — 6 luf, 

— 2 miotacze rufowe bomb głębino¬ 
wych. 

— 1 rufowa wyrzutnia bomb głębino¬ 
wych. 


Opis budowy modelu: 

Plany modelarskie eskortowesa ,.Le 
Corse' ■ zawierają 4 arkusze w podziałce 
1 :200* Plan owręża jest także w po¬ 
działce 1 : 260 i do tej właśnie podział- 
ki dostosowano nasz opis budowy* 

Kadłub —* cz, 1 wykonamy z listewek 
albo z deszczułek olchowych lub lipo¬ 
wych* klejonych warstwami poziomo* 
względnie pionowo* Toku pracy przy 
budowle kadłuba nfe będziemy oma¬ 
wiali. 


Po oprofilowaniu i oszlifowaniu, przy¬ 
klejamy wejścia walów śrubowych, wier¬ 
cimy otwory dla kluzy, oprofilujemy je* 
po czym naklejamy oprawM kluzowe, wy¬ 
konane z drutu miedzianego 0,3 mm. 
Następnie wykonamy 1 przyklejamy ster, 
stępki boczne i listwy odbojowe* Górna 
krawędź kadłuba nie tworzy wystającego 
paska nad pokładem, jak Ijo było do¬ 
tychczas często stosowane, lecz jest ra¬ 
zem z nim nieco zaokrąglona zeszlijfowa- 
nym lukiem o promieniu ok. 1*5 mm. 

Na zasadniczy pokład kadłuba wykona¬ 
ny z 1.5 mm sklejki przygotujemy drugi 
właściwy pokład ze sklejki 0,3 mm lub 
z brystolu węższy od pierwszego o oko¬ 
ło 2 mm. Na pokładzie w miejscach wej¬ 
ścia łańcuchów od kluz przyklejamy 
oprawki khizowe. Tak przygotowany 
kadłub malujemy w części podwodnej 
na kolor brtmatno-czerwony, natomiast 
w części nadwodnej — j asnoazary. pąs 
na linii wodnej oraz znak taktyczny — 
czarne* W części rufowej nazwa okrętu — 
na brązowej deszczułce złotymi litera mi 
napis „Le Corse". Kolor szary kadłuba 
dochodzi aż do naklejonego pokładu, a 
więc pokrywa zaokrąglenia'* Pokład ma¬ 
lowany jest na kolor brązowy* Kluzy — 
czarne* Śruby — złoto, wały śrubowe — 
srebrne* 

Po zakończeniu malowania możemy na¬ 
kleić zrobione z cienkiego drucika bula- 
je i założyć rehng. Wykonamy także 
l przykleimy pomalowany flagsztok dzio¬ 
bowy — cz. 96. W dolnej części jest on 
malowany na kolor czarny (kluza). z ko¬ 
lei przystępujemy do wykonywamia nad¬ 
budówek. Robimy je z blachy, względnie 
z I mm sklejki albo też z klocków ol¬ 
chowych i brystolu w zależności od za¬ 
awansowania modelarza i posiadanych 
materiałów. Wszystkie pokłady wykonu¬ 
jemy z 1,5 mm sklejki. Naklejamy na 
nie węższe pokłady z brystoiu tak, aby 
tworzyły one z krawędzią rowek sze¬ 
rokości RS—2 mm, Greetdng na pomoś¬ 
cie nawigacyjnym wykonamy oddzielnie 



MISTRZOSTWA EUROPY 



Tabela III* Wyniki 

(Podano nazwiska tylko tych zawodników* 


biegów 

którzy 


Miejsce 

Nazwisko i imię zawodnika 

Kraj 

Silnik 

Najlepszy wynik 
w km/h. 


Klasa Al—2,5 cm : na śrubę 




l 

Papsdorf Werner 

NRD 

Schlosscr 

68*84 

2 

Mi łan i Cian karlo 

Wiochy 

G — 24 

55,68 

3 

Durant Joachim 

NRD 

Zeiss 

45,36 

4 

StrebcJ Ot<o 

NRF 

Webra Mach. 

38,88 


Klasa A2—5 tm’ na śrubę 




1 

Arta Brunc 

Wiochy 

Super Tiger 

77,76 

2 

Chidoni Feidinando 

Wiochy 

Super Tiger 

56*70 

3 

Lech mann Kurt 

Szwajc* 

Super Tiger 

56,52 


16 























ze sklejki 1 mim 1 makleimy po ostatocz¬ 
nym pomalowaniu. Wszystkie urządzenia 
znajdujące się na bokach nadbudówek, 
a więc wentylaitory, kable, rury, tele¬ 
fony, skrzynki wykonamy osobno i przy¬ 
klejamy przed ostatnim malowaniem* 
Podobnie przykleimy wszystkie urzą¬ 
dzenia umieszczone na pokładach. 

Należy zwrócić uwagę f że nadbudówka 
dziobowa —* cz* 1 jest składem torped 1 
w związku z czym naprzeciwko wy¬ 
rzutni torpedowych posiada drzwi do 
wyprowadzenia torped. Drzwi te są ża¬ 
lu zj owe. Składają się one z ramy i wąs¬ 
kich 3 mm barków, zachodzących na 
siebie. 

Po wykonaniu nadbudówek i oszlifo¬ 
waniu, malujemy je na kolor Jasnosza¬ 
ry, szlifuj emy oraz przyklej a my wszyst¬ 
kie drzwi, wentylatory, mry, kable, któ¬ 
ro także przedtem raz malujemy. 

Po dokładnym oczyszczeniu, malujemy 
po raz ostatni wszystkie te części na ko¬ 
lor jasnoszary. Pokłady są brązowe. Wy- 
loty wentylatorów malujemy na kolor 
czarny i naklejamy cienką pomalowaną 
na szaro siateczkę* 

Nadbudówki — cz. 2 i cz. 57 mają 
u dołu malowany dookoła czarny pasek, 
wysokości 2 mm. Nadbudówka cz. 4 ma 
także podobno paski, ale tylko od stro¬ 
ny dziobowej 1 rufowej* Następnie wy- 
konamy dalsze części wyposażenia. Prze¬ 
de wszystkim zaś na pomoście nawiga¬ 
cyjnym przyklejamy osłonkę z celuloidu. 

Wykonanie poszczególnych części nie 
odbiega od ogólnie przyjętych metod, 
podam więc jEszcze tylko kilka uwag, 
dotyczących wyłącznie tego modelu* A 
więc wieże działowe — cz, 43 są otwarte 
z tylu, dlatego też podaję oddzielnie 
rysunek działek. Lufy dział są czarne* 
Dwie wieże działowe, stojące na pokła¬ 
dach nadbudówek, znajdują się na pod¬ 
stawach niższych — cz. 47, natomiast 
wieża działowa, stojąca na pokładzie 
główmym na rufie, umieszczona Jest na 
podstawie wyższej — cz Ł 30. Przy po¬ 
moście — cz. lii części boczne są w dol¬ 
nej części ażurowane* Kapę komina — 
cz. 8 wykonamy z blachy albo z wąskich 
pasków papieru gazetowego, naklejonych 
kilkoma warstwami na odpowiednio 
przygotowanej formie. Kapa komina ma¬ 
lowana jest na kolor czarny* Maszty 
wykonamy z drutu albo z cienkich li¬ 
stewek. Anteny radarowe są czarne, je¬ 
dynie duża antena — szara. Miotacze 
bomb — szare, bomby czarne z bia¬ 
łym pasem. Antena radarowa na dal¬ 
mierzu, polery, kluzy, łańcuchy kotwicz¬ 
ne, kotwice, hamulec i bębny hamul¬ 
cowe u windy kotwicznej — czarne* 
Przody reflektorów — niebieskie. Światła 
pozycyjne: lewe — czerwone, prawe — 
zielone, pozostałe — żółte. Tratwy ratun¬ 
kowe — żółte, mają czerwone pasy. Izo¬ 
latory anten — białe. 

Po wy konaniu i po pomalowaniu, mo¬ 
żemy całość zmontować i ostatecznie wy¬ 
kończyć* Zwracać należy uwagę, aby 
przy przyklejaniu uniknąć oszpecających 
model wycieków kleju, 

T, PISKORZYNSKI 


budujemy 

JEDNOKANAŁOWĄ 
APARATURĘ 
RADIOWA DO ZDAL¬ 
NEGO STEROWANIA 
MODELI 

(dokończenie części III) 

Cewkę Li nawijamy drutem miedzia¬ 
nym w emaili, o średnicy 0 5 mm na 
kaihkasie o średnicy 8 mm i długości 20 
mm, wykonanym z polistyrenu. Dla 
umożliwienia dostrojenia obwodu do re¬ 
zonansu na częstotliwości £7,12 MHz, 
karkas wewnątrz powinien być nagwin¬ 
towany tak, aby można było wkręcić 
rdzeń ferrytowy* Najlepiej zastosować 
karkas wraz z rdzeniem używany w ob¬ 
wodach strojonych odbiorników telewi¬ 
zyjnych ^Belweder” lub Turkus* \ Ob¬ 
wody te można nabyć w sklepach ra¬ 
diotechnicznych „Bazar" po stosunko¬ 
wo niskiej eonie* 

Dławik Dl-l należy nawinąć przewo¬ 
dem miedzianym w emalii, o średnicy 
0,06—0,1 mm* Długość drutu do nawi¬ 
nięcia dławika powinna, wynosić dokład¬ 
nie 275 cm* Dławik nawijamy na ówterć- 
watowynn oporniku, o oporności nie 
mniejszej, niż 

Dławik ’ Dł-2 należy nawinąć na rdze¬ 
niu ferrytowym, tew, kubkowymi * o śred¬ 
nicy zewnętrznej kubka 13,0 mm. Samo 
uzwojenie nawinięte jest na karkasie 
sklejonym z celuloidu i posiada 2000 
zwojów drutu miedzianego w emalii* o 
średnicy 0,06 mm* Karkas pbiędnien mieć 
wymiary odpowiednie dla posiadanego 
rdzenia. W razie braku rdzenia kubko¬ 
wego, dławik Dł-2 można nawinąć na 
karkasie, do wnętrza którego wkłada¬ 
my odcinek rdzenia ferrytowego odła¬ 
manego lub odciętego z ferryttoiwej an¬ 
teny kierunkowej odbiornika turystycz¬ 
nego „Szarotka”, W tym .przypadku na¬ 
leży jednak zwiększyć ilość zwojów dła¬ 
wika do 3000, Trzeba przy tym zdawać 
sobie sprawę, że dławik wykonany w 
ten sposób jest znacznie gonszy od dła¬ 
wika zrobionego na [rdzeniu kubkowym 
i mogą nastąpić pewne kłopoty przy ze- 
stra Janin odbiornika* 

Szczegóły .wykonania podzespołów — 
pokazano na rys* 3, 4 i 5. 

Wymieniony w specyfikacji elemen¬ 
tów przekaźnik ujawniaj ący, produko¬ 
wany w Okładzie Doświadczalnym ITR 
w Warszawie, jest szczególnie zalecany 
z uwagi na dużą czułość (około 1,5 mA), 
małe wymiary i ciężar około 30 gramów. 
W wypadku braku tego przekaźnika, 
można zastosować każdy trrny, którego 
czul ość j est niegorsza niż 3,0 m A, a 
oporność uzwojenia, nie mniejsza niż 
3000, Szczególnie korzystne są posiada¬ 
jące dużą czułość przekaźniki spolary¬ 
zowane* 

Z* KORSAK, B* SPUNDA 


MODELI IP IŁY W AM MYCIU 

modeli prędkością wy ch 

wykonali wymagane minimum czterech okrążeń) 


Miejsce 

Nazwisko i imię zawodnika 

Kraj 

Silnik 

Najlepszy wynik 
w km/h. 


Klasa A3 — IQ cm : na ńruhę 




1 

Malfatii Ivo 

Wiochy 

Mc Goy 

112,52 

2 

Gambaro Eduardo 

Wiochy 

Dooling 

104,64 

3 

Ghidoni Ferdinando 

Wiochy 

Mc Goy 

102,60 

4 

Lehmann Kun 

Szwajc* 

Mc Goy 

82,76 

5 

Papsdorf Werner 

NRD 

Super Tigcr 

76,68 

* 

Klasa BI —2,5 cm 1 na Śmigla 




1 

Durand Joachim 

NRD 

Zeiss 

83,16 

2 

Papsdorf Werner 

NRD 

Schlosscr 

64,90 

% 

Wohlfcil Joachim 

NRF 

Os. Mas. 

47,88 

4 

Christian Karły 

Austria 

G—24 

40,68 


drut miedziany 

$0,06 - OJ nim. diug.275em. 



Rys. 4* Dławik DŁT nawinięty na 
ćwferćwatowym oporniku 1,0 Mil 


Uzwojen ie: d r ut niMdztonu 

\ & OM5mm 3000 zw. 


Rdzeń fe rrytową 





kas sklejony z CQlulo idu 


Rys* 5* Dławik DŁ-2 nawinięty na kar¬ 
kasie z rdzeniem wykonanym z anteny 
odbiornika „Szarotka”* 


Uzwojenie 2000zw. <t>0.05mm 

Rażeń (ferryt) 



i Pokrywa kubka 

(fernjtl 

Karkas celuloidami 1 

Kubek (fernjth 


Rys. 6. Dławik DŁ-2 nawinięty na rdze¬ 
niu kubkowym* 


17 




















































TECHNOLOGIA BUDOWY KADŁUBÓW 

KADŁUBY SZKIELETOWE Z POSZY 


Budowa kadłubów z obłymi (krzy¬ 
woliniowymi) przekrojami jest sto¬ 
sunkowo trudna. Dlatego można ją 
zalecić tylko zaawansowanym mo¬ 
delarzom. 

Poszycie kadłuba może być listew¬ 
kowe lub klepkowe. Listewki odpo¬ 
wiedniej szerokości około 6 mm. lub 
mniejszej, nazywane są popularnie 
,.słomką^ (tzw. kadłuby słomkowe). 
Listewek używa się prawie wyłącz* 
nie do budowy modeli jachtów żag¬ 
lowych, ponieważ kadłuby ich ma¬ 
ją krzywizny stosunkowo dość ła¬ 
godne, na których szerokie listwy 
dobrze się układają, a praca idzie 
szybko i sprawnie. Natomiast kad¬ 
łub statku handlowego, okrętu wo¬ 
jennego, holownika czy trawlera ry¬ 
backiego ma kształty obłe, zwłaszcza 
w części dziobu i rufy. Do pokry¬ 
cia takiego modelu musimy więc 
użyć węższych listew, o przekroju 
2x3 mm do 5 x 10 mm, w zależ¬ 
ności od kształtu i wielkości kad¬ 
łuba. 

Budowę rozpoczynamy od wyko¬ 
nania wręgów. Jeśli stosunek prze¬ 
krojów poprzecznych jest natural¬ 
nej wielkości, to przeniesienie go na 
sklejkę nie nastręcza trudności. Je¬ 
żeli natomiast mamy rysunek w 
podziałoe 1 : 2, 1 :2,5 lub jeszcze 
mniejszej, to najlepiej podzielić go 


działce 1 ; 2,5 podzielimy na kwad¬ 
raty o boku 4 mm, to z kolei nary¬ 
sujemy na kalce kwadraty o boku 
4 x 2,5 — 10 mm. 

Na kwadrat nanosimy wszystkie 
punkty każdego przekroju i łączy¬ 
my ze sobą, jak na rys. 1. Rysu¬ 


kie żebra. W razie braku sklejki, 
można użyć listewek z drzewa liś¬ 
ciastego — miękkiego, o grubości 
6 — 10 mm. Zestawienie szkieletu 
będzie przebiegało zupełnie podob¬ 
nie, jak przy budowie modelu z po¬ 
szyciem sklejkowym. 



liniami poziomymi i pionowymi na 
kwadraty o boku od 4 do 8 mm, 
a następnie na arkuszu kalki tech¬ 
nicznej lub pergaminu narysować 
kwadraty o boku tyle razy więk¬ 
szym, ile razy mamy powiększyć ry¬ 
sunek. Np, jeśli przekroje w po- 


nek każdego przekroju powiększa¬ 
my na oddzielnym arkuszu, co 
ułatwi nam przeniesienie go na 
sklejkę o grubości 6 mm, z której 
wytniemy piłką włośnicową wszyst¬ 


Poszywanie postawionego dnem 
do góiy kadłuba zaczynamy od do¬ 
łu (tj. od pokładowych krawędzi 
burt), jednocześnie z obu stron, li¬ 
stewki kleimy zarówno ze sobą, jak 
i do wręgów. Dobrze jest przybić je 
dodatkowo do wręgów drewniany¬ 
mi kołeczkami szewskimi (uprzed¬ 
nio nawiercić otwory w listewkach, 
aby się nie rozszczepiały). Dla lep¬ 
szego docisku można prowizorycznie 
przybijać je szpilkami. 

Materiały użyte na kadłub, a 
zwłaszcza listwy poszycia, muszą 
być dobrze wysuszone, w przeciw¬ 
nym bowiem razie w gotowym mo¬ 
delu w wyniku rozsychania się 
i paczenia listew — mogą powstać 
szczeliny i pęknięcia. 

RySj, 2 ilustruje budowę kadłu¬ 
ba ścigaęza torpedowego. Na na¬ 
stępnym zaś — rys. 3 pokazano 
jeden z mniej znanych sposobów 
wykonywania płetwy i balastu jach- 



Irastrukiażou;^ model łtutm torpedowego „Dark rr r przez Stanowa 

Ma cl ejeujs kiego. Przykład krycia sklejkowego. 
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MODELI PŁYWAJĄCYCH 

CIEM USTWOWYM 


tu regatowego. Budując wyczynowy 
model jachtu, należy starać się, 
aby byl on możliwie najlżejszy, od 
tego bowiem w dużym stopniu za¬ 
leżą jego walory żeglarskie, a prze¬ 
de wszystkim — stateczność i szyb¬ 
kość. 

Po wykonaniu poszycia (burt 
i dna), przyklejamy pokład z cien¬ 
kiej sklejki, a następnie wyrównu- 


su, ponieważ nawet dobrze wykona¬ 
ny, lecz niestarannie pomalowany 
model traci wiele na wyglądzie zew¬ 
nętrznym. 

Malowanie ma duże znaczenie, 
zwłaszcza dla modeli wyczynowych. 
Przy modelach tych należy dążyć 
do możliwie idealnej gładkości po¬ 
wierzchni części podwodnej kadłu¬ 
ba. Najlepsze wyniki daje przy tym 



jemy listwy poszycia pilnikiem 

1 wygładzamy papierem ściernym. 
Po za szpachlowaniu ewentualnych 
rys i nierówności oraz zagruntowa¬ 
niu -^podkładową farbą olejną, szli¬ 
fujemy cały kadłub starannie naj¬ 
drobniejszym papierem ściernym, aż 
do uzyskania idealnie gładkiej po¬ 
wierzchni, po czym lakierujemy 

2 — 4-krotnie emalią olejną, szli¬ 
fując każdą jej warstwę przed po¬ 
łożeniem następnej. Malowanie na¬ 
leży przeprowadzać bardzo staran¬ 
nie, poświęcając tej pracy dużo cza- 


lakier „Nitro”, nakładany przy po¬ 
mocy pistoletu natryskowego. Ręcz¬ 
ne malowanie tym lakierem jest 
dość trudne, z powodu szybkiego 
schnięcia. 

Dodatkowo wyjaśniamy, że nie 
należy malować lakierem „Nitro” 
na podkładzie olejnym, gdyż roz¬ 
puszcza on farbę olejną. Może więc 
spowodować konieczność zeskroba¬ 
nia całej powłoki farby i malowa¬ 
nia na nowo. 

ANTONI PATALAS 
Gdynia 



CZY 

BUDOWAĆ 

MODELE 

FANTAZYJNE 

(dokończenie ze str, 11) 


woczeanym kształtom, zastosowaniu in¬ 
nego niż w klasycznych modelach na¬ 
pędu lub choćby jego umiejscowieniu, 
model lepiej lata lub pływa. 

Spójrzmy z innego punktu widzenia. 
Przypomnijmy sobie notatkę zamiesz¬ 
czoną w Nr. 10/60 „Modelarza", zatytu¬ 
łowaną „Przegląd nowości”. Wyliczono 
w niej ponad 1600 modeli samochodo¬ 
wych, o całkowicie dowolnych kształ¬ 
tach, wykonanych przez młodzież, z 
tych setek modeli przedstawiciele wiel¬ 
kich firm samochodowych, którzy byli 
faktycznymi organizatorami konkursu, 
wybrali kilka, aby po rozpracowaniu 
w szczegółach przez specjalistów, wyko¬ 
rzystać je do budowy prawdziwych sa¬ 
mochodów. 


Modelarstwo przemysłowe 

Szczególnie szerokie pole do puszcza¬ 
nia wodzy fantazji mają modelarze, bu¬ 
dujący ciekawe, a niestety tak mało 
u nas rozpowszechnione modele przemy¬ 
słowe. Skonstruowanie modelu nowej 
maszyny do przygotowywania zaprawy 
murarskiej, ruchomego dźwigu o do¬ 
skonalszych właściwościach, transpor¬ 
tera, którego źródłem napędu są pro¬ 
mienie słoneczne, czy to nie Jest rzecz 
godna zalecenia i poparcia? Tak, tylko 
że dotychczas nikt niestety poważnie 
tym nie zajmował się, podobnie zresztą 
jak nie wszyscy jeszcze poważnie trak¬ 
tują modelarstwo w ogóle, uważając je 
za zabawę dla dzieci i młodzieży. 

Czy publikacją tego rodzaju prac, a 
więc planów, rysunków roboczych i opi¬ 
sów budowy ma się zajmować „Mode¬ 
larz”, to sprawa dyskusji, podobnie jak 
i cały poruszony tu problem. 

Czy publikować fantazyjne plany? 

Zwolennicy ścisłej redukcji zapewne 
podniosą krzyk, źe ktoś zamierza publi¬ 
kować plany atomowych samolotów, 
księżycowych pojazdów lub podwodnych 
jednostek rybackich. Nie możemy jed¬ 
nak zapominać, że to, co dziś wydaje 
się nam nowością, za 10 lat będzie już 
w powszechnym użyciu. Tak było przed 
setkami lat, tak jest obecnie i na pew¬ 
no będzie w przyszłości. Musimy też pa¬ 
miętać, że np. opublikowanie wiadomo¬ 
ści o wynalazku Feliksa Wankła* a w 
Polsce inź. Różyckiego o silniku z wi¬ 
rującym tłokiem natchnęło dziesiątki 
nowych konstruktorów do rozwinięcia 
na swój sposób tej teorii. Tak może być 
również z jakimś nowym pomysłem mo¬ 
delarza x z miejscowości Y, wyrażonym 
w postaci małego modelu. 

Być może Czytelnicy są innego zda¬ 
nia. A może w całej rozciągłości popie¬ 
rają nasze propozycje? 

Budować modele fantazyjne, czy nie? 

Publikować plany samolotu, statku lub 
pojazdu, który istnieje na razie tylko 
w wyobraźni twórcy pomysłu, czy też 
nie? Czekamy na wypowiedzi w tych 
sprawach. 
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(dokończenie z nr u XI) 


Z kolei smarujemy krawędzie po¬ 
dłogi klejem, wsuwamy ją z powrotem 
na miejsce i przymocowujemy do 
mostków wideł małymi śrubkami 
lub aluminiowymi względnie mie¬ 
dzianymi nitami. Sprzęgi powinny 
być wnooąwane taik, aby znajdowały się 
dokładnie pośrodku zderzaków i moż¬ 
na było je lekko przekuwać na boki. 
Drzwi zakładamy przyautowując naj¬ 
pierw do żeber dolną ich prowadnicę, w 
którą wkładamy drzwi. Następnie przy¬ 
krywamy je prowadnicą górną, którą 
również przylutowujemy do żeber. Stop¬ 
nie 1 małe trepy przylutowujemy naj¬ 
pierw do odpowiednio wygiętych kawał¬ 
ków drutu* które z kolei przylutowuje- 
my do ramy po wewnętrznej jej stronie* 
Trepy umocowane do ścian czołowych* 
służące do wchodzenia w celu zakłada¬ 
nia i zdejmowania lamp ostrzegawczych 
ostatniego wagonu, umocowujemy wbi¬ 
jając je na głębokość ł mjm rw nacięte 
w ścianach szparki. Uchwyty umocowu¬ 
jemy przesuwając ich końce przez właś¬ 
ciwe oifewosrkL Zaginamy Je wewnątrz 
pudła i przyklejamy* Aby uzyskać jed¬ 
nakowe oddalenie uchwytów od ścian 
względnie drawi, wsuwamy pomiędzy 
uchwyt a powierzchnię, do której go 
przymocowujemy, kawałek tektury gru¬ 
bości 0,5 mm i dopiero potem zagina¬ 
my i przyklejamy jego końce. 

Tak złożone pudlo malujemy wew¬ 
nątrz, a następme przykrywamy je da¬ 
chem (21 >, który wycinamy z cienkiej 
blachy i wyginamy odpowiednio do 
krzywizny górnych krawędzi ścian czo- 


UWAGA MODELARZE 
KOLEJOWI 


Części do modeli kolejowych 
w rozmiarze HO, takie jak: szyny 
pełnoprofiłowe, widły maźnicze, 
zderzaki, uchwyty do mocowania 
szyn, kola metalowe, wózki silni¬ 
kowe, silniki elektryczne 4—12 V 
i inne, są już do nabycia w na¬ 
stępujących punktach: 

Wojewódzka Składnica Mate¬ 
riałów Szkoleniowych LFZ Poz¬ 
nań, ul, 27 Grudnia 6, Centralna 
Składnica Harcerska, W-wa, uh 
Marszałkowska 82, Składnica Mo¬ 
delarstwa APRL Łódij Piotrkow¬ 
ska 12, 


Iowy eh. Wzdłuż ścian. bocznych przylu- 
towujemy dach do poziomej listwy łą¬ 
czącej narożniki, natomiast przy ścia¬ 
nach czołowych do dotykających go 
końców żeber. Szczegóły konstrukcyjne 
pudla objaśnia rysunek 4 na arkuszu 2, 
Zbudowany wagon czyścimy starannie 
i malujemy emaliami olejnymi pamię¬ 
tając o podanych na wstępie kolonach. 
Sposób oczyszczenia I matowania oma» 
wialiśmy już paralotnie w poprzed¬ 
nich opisach budowy modeli taboru ko¬ 
lejowego. Dodamy więc tylko, że czer¬ 
wono- brązówy kolor ścian uzyskujemy 
przez zmieszanie w odpowiedniej pro¬ 
porcji emaili jasnoczenwonej z ciemno¬ 
brązową. Po całkowitym wyschnięciu 
wagonu zakładamy w widły mażnlcze, 
zestawy kołowe, nasycając uprzednio 
koniec każdej osi (małą kroplą rzadkie¬ 
go oleju maszynowego* 


MODEL WAGONU SERII Ft 

Oznaczony tym symbolem wagon eks¬ 
ploatowany Jest jako służbowo-bagażo- 
wy w pociągach towarowych. Wnętrze 
jego pudła przedzielono ścianą na dwie 
części — mniejszą służbową i większą 
bagażową* W pierwszej znajdiutfe się po¬ 
mieszczenie kierownika pociągu, prze¬ 
dział konduiktarski i toaleta. Pomieszcze¬ 
nie kierownika pociągu umieszczono na 
podwyższeniu pod nadbudówką dachu. 
W górnej części jego ściany czołowej 
a także wystającej ponad dach części 
ściany działowej znajdują się okienka 
umożliwające obserwowanie zarówno 
czoła, jak i końca pociągu, jego biegu, 
sygnałów na linii jjtd. W tej części wa¬ 
gonu znajdują się także narzędzia, 
sprzęt pożarowy, sygnały wypadkowe l 
apteczka podręczna. 

Część bagażowa wagonu przeznaczona 
jest do przewozu przesyłek drobnico¬ 
wych. Konstrukcja tego wagonu nie od¬ 


biega w zasadzie od wagonu serii Kdt* 
Różnicę stanowi jedynie nieco krótsze 
pudło, mniejszy rozstaw osi, płaski dach 
z nadbudówką nad pomieszczeniami 
służbowymi oraz dodatkowe wejście do 
tych pomieszczeń. 

Model tego wagonu budujemy w ana¬ 
logiczny sposób do poprzedniego* Do¬ 
datkowe jego części stanowią tylko: sto¬ 
pień krótki (oz, 8), drzwi skrzydłowe (IT), 
nadbudówka dachu (22) T wywietrznik 

(23) , krótsza belka zderzakowa przednia 

(24) , węższa 1 .wyższa, ściana, czołowa 
części służbowej wagonu (25) oraz ścia¬ 
na działowa <25)* 

Ściany boczne (14) wykonujemy z 
dwóch części* ponieważ w pomieszcze¬ 
niach służbowych zwężają się one nie¬ 
co do przodu. (Patrz rzut wagonu na 
arkuszu 1 i podłoga 13 Ft na arkuszu 2). 
Drzwi Skrzydłowe wycinamy z gładkie¬ 
go grubego papieru 1 nalepiamy na 
przednią część bocznej ściany. Okna 
części służbowej i prowadzących do niej 
drzwi ,^żkltmy +p zalepiając ich otwory 
od wewnątrz kawałkami grubego celo¬ 
fanu albo oczyszczonego z emulsj 1 fil¬ 
mu fotograficznego. Czynimy lo po po- 
majlowanmi wnętrza wagonu i przed 
umocowaniem dachu, który ze względu 
na nadbudówkę, wykonujemy z dwóch 
części, Modele obu wagonów moż em y 
wykonać również w uproszczony spo¬ 
sób tylko z drewna i tektury. W tym 
wypadku ramę wagonu sporządzamy jed¬ 
nak z odpowiedniej grubości listewek 
1 sklejamy ją. Narożniki i żebra szkie¬ 
letu wycinamy z tektury 1 nalepiamy po 
prostu, na ściany. Również z tektury 
sporządzamy dach i pirzymocowujemy 
go do ścian klejem. Drzwi, robimy nie¬ 
ruchome* Wykonany z tych materia¬ 
łów' wagon nie będzie oczywiście tak 
efektowny i trwały jak zbudowany w 
sposób opisany poprzednio* 

inż. L. WIŚNIEWSKI 


Wykaz części do budowy modelu HO wagonów towarowych serii Kdt i Ft 1 




Ilość sztuk 





CZęŚCl 

Nazwa części 

Wagon 

Wagon 

Materiał 

Wymiary „ 


Kdt 

| Ft 





1 

Podhiżnica ramy 

2 

2 

Blacha stalowa 

grub. 

0*3—0.5 

mm 



■miękka wzgl* li¬ 

3X2 mm 






stwa drewniana 




2 

Belka zderzakowa 

2 

J 

Blacha stalowa 

3X2 mm 



przednia 1 tylnia 



m lękka wzgi . li-' 
śtwa drewniana 




3 

Widły mażnicze 

4 

4 

Nabyte gotowe 




4 

Zestaw kołowy 

2 

2 

Nabyte gotowe 




5 

zderzaki 

4 

4 

Nabyte gotowe 




6 

Sprzęg 

2 

2 

Nabyte gotowe 




7 

Stopień długi 

2 

2 

Blacha stalowa 

grub. 

0,2—0,3 

mm 




miękka wzgl, 
sztywna tektura 

grub. 

0,3—0,5 

mm 


8 

Stopień krótki 

_ 

2 

Blacha stalowa 

grub. 

0 t 3—0,5 

mm 




miękka wzgi, 
sztywna tektura 





3 

Trep 

6 

3 

Blacha stalowa 

grub* 

0,3—0,5 

mm 




miękka wzgi. 
sztywna tektura 




0 ca 

10 

Żebro szkieletu 

20 

16 

Drut stal. miękki 

1 mm 



% 



lub miedziany 







wizgi, sztywna tek¬ 
tura 

grub. 

0,3—0,5 

mm. 

11 

Narożnik szkieletu 

4 

4 

Blacha stalowa 

grub. 

0,3—0,5 

mm 





miękka wzgl, 
tektura miękka 



n 

12 

Listwa pozioma 

4 

4 

Blacha stalowa 

grub* 

0,3—0,5 

mm 


szkieletu 



.miękka W 3 gl. 
tektura miękka 

grub. 

0,3—0*5 

mm 

13 

Podłoga 

l 

i 

Sklejka 

grub. 

2 mm 


14 

Ściana boczna 

2 

2 

Sklejka 

grub. 

2 mm 


15 

Drzwi suwane 

2 

2 

Sklejka 

grub. 

2 mm 


16 

Prowadnica drzwi 

4 

4 

Blacha stalowa 
miękka 

Tektura miękka 

grub. 

0,2—0,3 

mm 

17 

Drzwi skrzydłowe 

_ 

2 

grub. 

0,2—0,3 

mm 

JO 

Ściana czołowa 

2 

I 

Sklejka 

grub* 

2 mm 


i <j 

iluzja okienka 

4 

— 

Nabyte gotowe 



20 

Uchwyt 

8 

3 

Zszywkl metalowe 

grub. 

0,5—l mm 





do akt 




21 

Dach 

i 

l 

Blacha stalowa 

grub. 

0,5—1 mm 





miękka wzgl. 
miękka tektura 




22 

Nadbudówka dachu 

— 

i 

Blacha stalowa 


*, 

M 





miękka iwzgh 
miękka tektura 




23 

Wywietrznik 

— 

i 

Nit miękki rwzgl. 

0 łebka 3—4 

mm 





drewno 




24 

Belka zderzakowa 

— 

ł 

Blacha stalowa 

grub. 

0,3—0*5 

mm 


przednia 

Ściana czołową prze¬ 



miękka wzgl. list¬ 
wa drewniana 

3X2 I 

nm 


25 

— 

i 

Sklejka 

grub. 

2 mm 



działu służb* 






26 

Solana działowa 


J 

Sklejka 

grub. 

2 mm 
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NAJPROSTSZE MODELE SAMOCHODÓW Z DREWNA 


nadwozie „Fiarta" należy skleić z 3 ele¬ 
mentów aby w sposób jak najprostszy 
otrzymać wnęki błotników. Do klejenia 
użyjemy kleju acetonowego „AGO 1- ,, 
względnie kleju stolarskiego na gorąco. 

Sklejanie nadwozia nie powinno spra¬ 
wiać trudności, ponieważ rysunki objaś¬ 
niają to w sposób dostatecznie jasny. 
Przed sklejeniem należy jednak dokład¬ 
nie oczyścić powierzchnie deseczek, 
a przy sklejaniu nadwozia należy je aź 
do chwili całkowitego wyschnięcia kle¬ 
ju, skręcić klamrami stolarskimi* 

Po wyschnięciu kleju, przystępujemy 
do obróbki wstępnej. Pracę tę kontro¬ 
lujemy z rysunkami 1 przekrojami mo¬ 
delu. 

Wystrugane z grubsza nadwozie czyś¬ 
cimy, szlifujemy w opasany wyżej spo¬ 
sób, po czym gotowe — lakierujemy. 

Reflektory modelu, zderzaki, znaczki 
firmowe i inne szczegóły wykonujemy 
z kawałków blachy aluminiowej lub że— 
lamę] pobielanej i przyklejamy w miej¬ 
sca oznaczone na rysunku. 

Okna malujemy bardzo starannie czar¬ 
nym lakierem, posługując się małym* 
pędzelkiem według uprzednio zaznaczo¬ 
nych konturów. 

Koła nabywamy gotowe w cenie £JUt 
zł za sztukę, w składnicach harcerskich. 
Ośki zastępujemy z powodzeniem szpry¬ 
chami rowerowymi, prze tkniętymi w wy¬ 
wierconych uprzednio otworach w środ¬ 
kowej części nadwozia. 

Oglądając na drogach zwinne „Multi- 
pŁe*' z pewnością zauważymy jeszcze 
szereg szczegółów, które w zależności 
od umiejętności zastosujemy w naszych', 
modelach, nie wyłączając oczywiście na¬ 
pędu i sterowania. 

Ostatnim i najtrudniejszym modelem 
blokowym jest majestatyczny krążownik 
amerykański „Chrysler Sara toga". Nad¬ 
wozie tego modelu składa się już z 4 
części. W błotnikach trzeba wydrążyć- 
miejsce na swobodne obracanie się kół 
tylnych, musimy więc umieć posługiwać 
się dłutem. Obróbka nadwozia nie sta¬ 
nowi w zasadzie nic nowego. Wykonamy 
je z pewnością, koirzystając z doświad¬ 
czenia zdobytego przy budo-wie poprzed¬ 
nich modeli i dokładnie kontrolując ry¬ 
sunki robocze. 

Na pewne tmdności natrafimy pizy 
wykonywaniu przedniego zderzaka, który 
stanowi jednocześnie element dekora¬ 
cyjny i funkcjonalny modelu. Również 
I w tym wypadku należy dokładnie kon¬ 
trolować pracę z rysunkami roboczymi 
i jeżeli możliwe, oglądać prawdziwe sa¬ 
mochody tej marki. 

(dokończenie na str, 24) 


Modele samochodóio „Fiat MulttpLa” i „Ferrari Dino”, które motrta wykonać według 

zamieszczonych planów 


Wypowiedzi najmłodszych modela¬ 
rzy samochodowych świadczą, że od¬ 
czuwają oni brak najprostszych p Lamów 
modelu, m podstawie których można by 
było przy pomocy nieskomplikowa¬ 
nych narzędzi wykonać modele samocho¬ 
dów, stanowiące stadium przejściowe 
do budowy bardziej złożonych ekspona¬ 
tów. 

W związku z tym zamieszczamy w bie¬ 
żącym numerze dwa bardzo proste mo¬ 
dele, wykonanie których nie powinno 
nastręczać trudności nawet laikom. 

Modele te stanowią wierne kopie 
prawdziwych samochodów. Pominięto 
jednakże w nich celowo szereg szcze¬ 
gółów, aby nie komplikować wykonania 
modelu. 

Najprostszym spośród trzech opisywa¬ 
nych modeli jest samochód wyścigowy 
„Ferrari Dino -1 , 

Dla wykonania tego modelu należy 
przygotować następujące materiały: klo¬ 
cek lipowy albo olszynowy, o podanych 
na rysunku wymiarach, dwa kawałki dru¬ 
tu stalowego na ośki, a ponadto zaku¬ 
pić w skŁadmicy modelarskiej cztery go¬ 
towe kółka. Potrzebny jest także kawa¬ 
łek celuloidu, względnie pdexi na owiew¬ 
kę kabinki oraz mała puszka najlepiej 
czerwonego Lakieru „Nitro", 

jeśli, chodzi o narzędzia, to musimy 
mieć piłkę do drewna, włośnicę, nóż 
szewski, nożyczki, plaskoszczypy, adśie- 
rak do drewna, pilnik płaski, dwa pę¬ 
dzle — płaski i okrągły, ołówek I linlj- 
kę, 

Przystępując do pracy, należy na przy¬ 
gotowany klocek drewna przerysować 
boczny obrys nadwozia (Rys. a). 

Następnie wycinamy kontury podwozia 
piłą i wyrównujemy zdzieraklem, Po¬ 
sługując się rysunkiem rzutu modelu 
z góry, zaznaczamy oraz odcinamy zbęd¬ 
ne kawałki drewna, otrzymując dzięki 
temu wstępnie ukształtowane nadwozie 
(Rys. b), Z kolei posługując się przekro¬ 
jami modelu, strugamy z grubsza ostrym 
nożem I wygtadzaimy zdziarakiem zasad¬ 
nicze kształty nadwozia, Ufoonow&ffie 
nadwozie wygładzamy szkłem, potem 
papierem ściernym Nr 2 i wreszcie pa¬ 
pierem Ściernym Nr O. 

Mając gotowe nadwozie (Rys. c), przy¬ 
gotowujemy oraz dopasowujemy wza¬ 
jemne osie i kola modelu, wyginamy 
owiewkę kabinki, formujemy z okrągłych 
kawałków bambusa rury wydechowe 
charakterystyczne dla tego typu nadwo¬ 
zia. Zakrętkę wlewu benzyny do zbior¬ 
nika robimy z kawałka okrągłego dre¬ 
wna 1 brystolu. Wykonanie wnętrza ka¬ 
biny modelu, uzależniane Jest od stop¬ 
nia zaawansowania i zdolności modela¬ 
rza. Niemniej jednak początkującym 
modelarzom radzimy ograniczyć się do 
wymalowania na czarno miejsca kabiny. 
Nie lada osiągnięciem będzie wykonanie 
kierownicy i kukły kierowcy. 

Po ptnzy goto wianiu poszczególnych de¬ 
tali, przystępujemy do lakierowania nad¬ 


wozia. Czynność tę należy wykonać bar¬ 
dzo starannie 1 bez pośpiechu, ponieważ 
efekt naszej pracy zależy od jakości po* 
Lakierowama i wykończenia modelu. 

Dwukrotnie powleczone warstwą lakie¬ 
ru „Nitro" nadwozie odstawiamy do 
zupełnego wyschnięcia (około 16 godz.j. 
Następnie bardzo dokładnie czyścimy je 
drobnym papierem ściernym i nakłada¬ 
my ponownie 2—3 warstwy Lakieru. Je¬ 
żeli powierzchnia nie jest jeszcze dosta¬ 
tecznie gładka, szlifujemy je ponownie 
papierem ściennym 1 wreszcie nakłada¬ 
my dwtię ostatnie wiarstwy lakieru. 

Po całkowitym wyschnięciu I a kleru, 
przystępujemy do złożenia modelu, W 
tytm celu przytwierdzamy koła do nad- 
woziai, zabezpieczając je przed preesu* 
waniem się w kierunku jego boków ka¬ 
wałkami igielitowego wężyka. Przykleja¬ 
my „Cristai-Cementem" rury wydecho¬ 
we uprzednio pomalowane srebrolem. 
Tymże samym klejem przyklejamy 
owiewkę kabiny i wycięte z białego pa¬ 
pieru tła numerów startowych, na któ¬ 
rych rysujemy czarnym tuszem dowolne 
liczby kolejności startu. 

I tak pierwszy i najłatwiejszy model 
mamy ukończony. Pozostałe dwa są nóe- 
co trudniejsze, zwłaszcza model trzeci, 
który zaopatrzony jest w taw, nadwozie 
pontonowe. 

Następny model, to dobrze znany 
u nas samochód „Fiat"-6O0 „Multipla". 
Jak to widać z rysunków roboczych. 
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MODEL BLOKOM’ SOMOCHODU 

FERRARI - DINO 












































































































































































































































































ciekawe konstrukcja 

TRZYMIEJSCOWY SAMOLOT MORSKI 


FAIREY 

„Gatmet 1 ' jest trzymiejscawym sa¬ 
molotem morskim, przeznaczanym 
do działania z lotniskowców prze¬ 
ciwko jednostkom nawodnym i pod’ 
wodnym. Samolot ten używany jesrt 
zarówno przez lo-tnictwo Wielkiej 
Brytanii, jak i australijskie lotni¬ 
ctwo morskie. 


GANNET" 


Zbudowano dotychczas pięć wersji 
tego samolotu, a mianowicie: 

„Gannet" A, S. MK I 

Trzy miejscowy samolot morski. 
W pierwszej kabinie znajduje się 
siedzenie pilota, w drugiej — ob¬ 
serwatora — nawigatora i w trze¬ 
ciej — operatora radio-radarowego. 


„Gannet” Mk 2 

Wersja treningowa samolotu MK1. 
Sterownica zainstalowana jest za¬ 
równo w pierwszej, jak i w dru¬ 
giej kabinie. Instruktor zajmuje 
jednak miejsce w kabinie drugiej. 
W trzeciej kabinie może siedzieć 
radiooperator, względnie dwóch pa¬ 
sażerów przy zastosowaniu samolo¬ 
tu do lotów dyspozycyj no-ł ączniko- 
wyoh. 

„Gann-et" Mk 3 

Wersja rozpoznaiwcza.. Kabina 
główna zawiera miejsca dla dwóch 
członków załogi. Pod kadłubem 
znajduje się dodatkowe pomieszcze¬ 
nie dla urządzeń radarowych % ka¬ 
biną dla dwóch aparatów. Pierwszy 
lot odbył się w dniu 20 sierpnia 
1958 r. 

„Gaimer AS.Mk 4 

Wersja produkcyjna samolotu 
Mk 1 z większym silnikiem. Pierw¬ 
szy lot przeprowadzony został w 
dniu 12 marca 1956 r. 

„Gannet” T Mk 5 

Samolot treningowy. Różni siię od 
wersji Mk 2 większym silnikiem 
Oblatanie prototypu odbyło się 
l marca 1957 r. 

Opis konstrukcji 

Trzymiejscowy samolot szturmo¬ 
wy do działań z lotniskowców, 
konstrukcji metalowej. 

Skrzydła, Średniopłat, Całkowicie 
zmechanizowane, ze względu na ko¬ 
nieczność skrócenia dobiegu. 

Kadłub — konstrukcji skorupo¬ 
wej. Kabiny załogi oddzielone, roz¬ 
mieszczone jedna za drugą. W wer¬ 
sjach treningowych podwójna ste¬ 
rownica w kabinie pierwszej i dru¬ 
giej. 

Usterzcnic. Oprócz głównego uste- 
rzemla pionowego na kadłubie, na 
stateczniku poziomym znajdują się 
dwie małe, pionowe powierzchnie 
usta teczni a j ące. 

Podwozie, Trójkołowe z kołem 
przednim, chowane hydraulicznie. 
Amortyzatory oleo-pneumatyczne. 
Pod tylną częścią kadłuba znajduje 
się hak do skracania dobiegu przy 
lądowaniu. Pod kadłubem zamonto¬ 
wane jest także urządzenie do star¬ 
tu z katapulty. 

Silnik turbo-śmigłowy Armstrong- 
Siddeley Double Mamba 101. Dwa 
Śmigla przeciwbieżne. 

Uzbrojenie. Torpedy, bomby lub 
pociski rakietowe. Wyrzutnie rakiet 
znajdują się pod skrzydłami. Samo¬ 
lot może być także użyty do mino¬ 
wania. 

Wymiary: 

Rozpiętość — 16,56 m 

Długość — 13,11 m 

Wysokość — 4,18 m 

Po złożeniu skrzydeł: 

Szerokość — 5,94 m 

Wysokość — 4,19 m 

J. K . 



NAJPROSTSZE MODELE SAMOCHODOM I DREWNA 

(dokończenie ze str. 21) 


Nadwozie modelu lakierujemy chvu- 
barwnie, zderzaki mailujemy srebrolem, 
natomiast miejsce okien — czarnym la¬ 
kierem* 

Na gotowe koła modelu przyklejamy 
wycięte z blachy aluminiowej dyski. 

Na zakończenie uzupełniamy drobne 
szczegóły* jak: /nacziki firmowe* klam¬ 
ki, numery rejestracyjne itp. W ten 
sposób zakończymy prace nad. ostatnim 
z serii blokowych modeli samochodo¬ 
wych dla początkujących, W następnych 
numerach znajdą czytelnicy najprostsze 
nadwozia modeli samochodów z blachy. 

Gotowe modele widzimy na załączo¬ 
nych zdjęciach. Wykonane one zostały 
przez modelarzy w wieku od M. do 14 
lat v/ modelami samochodowej przy 
Domu Ktilrtury w Kłodzku. A oto waż¬ 
niejsze dane techniczne opisywanych sa¬ 
mochodów: 

„FERRARI DINO łi i 

kraj prod. — Italia 

ilość miejsc — t 

rodź, nadwoz, — wyścigowo 


silnik 12-e yl. — benzynowy 
moc — 360 KM 

prędfc. maksym. 280 km/godz. 

„FIAT MULTIPLA“: 

kraj prod r — Italia 
ilość miejsc — 6 
rodź. nad w oz, — kadeta 
silnik — 4-cyl. benzynowy 
moc — 21.5 KM 

prędlk. maksym. — 90 Jcm/godz. 

„CHRYSLER SARATOGA": 

kraj prod. — USA 

ilość miejsc — 6 

rodź. nadwoz. — coupe 

silnik — s-eyi. V- — benzynowy 

moc — 290 KM 

prędk. maksym. — 199 km/godE. 

Plan modelu „Chrysler Sainajtoga^ opubli¬ 
kowany zostanie W następnym numerze. 

M. JACKOWIAK 
Bystrzyca Kłodzką 
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STANISŁAW 

WESOŁOWSKI 

mój instruktor 

Jediiyim z iv^J wyb Italiej &zy eh koneŁriik- 
tiorów ma Logo lotnictwa iw okresie mię¬ 
dzywojennym był Stanęła w Wesołowski. 
Obok modelarzy aiairazegó pokolenia ta¬ 
kich. jak: W. Woyna, i K. Biaszczyiteki, 
Graj eta i Grzeszczak — ,wyróżniał Kię 
on niesłychany in rozmachem twórczym i 
wszechstronnością sportowca — lotnika, 
Oprtea ulubionego modelasistwa, byl bo¬ 
wiem aktywnym, wyczynowym pilotem 
szybowcowym i samolotowym a rów¬ 
nocześnie jednym z najlepszych skocz¬ 
ków' spadochronowych i jędrnym z pierw¬ 
szych instruktorów tego sportu, wyszko¬ 
lonych w latach 1925—1936. 

Urodzony w Kijowie w 1910 roku 
przenosi sic następnie wraz z rodziną 
do Warszawy, gdzie uczęszcza do Gim¬ 
nazjum im, Władysława IV na Pradze, 
Jest najlepszym uczniem pierwszej war- 
flzawśkiej modelami, którą prowadzi 
Wojciech Woyna. Już w 1929 roku 
uczestniczy w pierwszym konkumie 
moduLi latających, osiągając sukcesy. 
Od tego czasu sile opuszcza ani jednej 
imprezy. Gzy to są zawody wodnicsamo- 
lotów, konkursy modeli redukcyjnych, 
czy ijme — z reguły zajmuje on dobre 
miejski, zarówno za loty modeli jak i 
ich wykonanie. 

Niezwykle zdolności i (umiejętności 
techniczne, które zdobywa samokształć e- 
niom (byl przeciek uczniem gimnazjum 
ogókioksaUilcąoogo), umożliwiały mu wy- 
konyiw;ytuc nie tylko pięknych modeli 
okrętów, żaglowców, samolotów, lecz 
także i aparatu fotograficznego ze szcze¬ 
linową migawką, kajaka a nawet piły 
mechanicznej, którą zrobił ze starej ma¬ 
szyny do szycia. 

Zdolności te zosLaJą wkrótce należycie 
ocen bonę. Od 1936 roku Stanisław Weso¬ 
łowski obejmuje funkcję referenta mo¬ 
delarstwa totokrzego w warszawskim 
okręgu DOPP* Pełni te obowiązki do 
róku 1939, a więc do ostatnicli diwil 
swego pracowitego życia. 

Jest inicjatorem postępu technicznego 
w małym lotnictwie. Jako jeden z pierw¬ 
szych wprowadza śmigła o dużej śred¬ 
nicy, a później piaty o dużej głębokości, 
pracujące o wacie korzystniej od naśla¬ 
dowanych ogólnie wąskich samoloto¬ 
wych skrzydeł. Jest mistrzem w roz¬ 
wiązywaniu różnych problemów tech¬ 
nicznych. Po wprowadzeniu do lotnic¬ 
twa śmigieł o skoku nastawnym, buduje 
takie śmigło do gumówki (skok nastaw¬ 
ny na ziemi), rozwiązując bardzo skom¬ 
plikowany mechanizm w sposób zaska¬ 
kująco prosty. Doprowadza do perfek¬ 
cji tylne i przednie przekładnie zębate, 
które i dziś mogłyby służyć przykła¬ 
dem -pod względem jakości i nieomal 
zegarmistrzowskiej precyzji wykonania. 

Wokół ukochanego instruktora grupuje 
eię szereg uczniów, pragnących podob¬ 
nie jak i on budować modele. W latach 
1936, 37 i 39 organizuje on i prowadzi 
niezapomniane obozy modelarskie w Mo¬ 
gielnicy pod Warszawą (ośrodek LOFF), 
gdzie w czasie ferii świątecznych mło¬ 
dzież szkół warszawskich zapoznaje eię 
z modelarstwem l gdzie doskonalą się 
bardziej zaawansowani. 

Był nieporównanym instruktorem. 
Pamiętam, jak prosto i zrozumiale po- 
trafił mówić o trudnych zagadnieniach 
lotu, jak zręcznie demonstrował wyko¬ 
nanie standartowego modelu bambuso¬ 
wego, robiąc go na poczekaniu wraz ze 
śmigłem w ciągu kilkudziesięciu dosłow¬ 
nie minut, by {pokazać, w jaki spoeób 
powinna postępować praca. Każdy mo¬ 
del Wesołowskiego był rewelacyjnie 
prosty i każdy inny a przy tym prze¬ 
myślimy aż do najdrobniejszych szcze¬ 
gółów. Nawet uczniowie, otrzymujący do 
wykonania pewien określony typ, mogli 
znaleźć detale, dzięki którym różnił się 
on od poprzedniego. Stały postęp, ciąg¬ 
le dążenie do doskonałości, próby no¬ 
watorskich odkryć dochodzących do nas 
z zagranicy, to wszystko pasjonowało 
konstruktora. Platy swych modeli pod¬ 
pisywał om Inicjałami JfCSW”, 

Nic tylko ogólna konstrukcja jego mo¬ 
deli wyróżniała się spośród iirmych, aiłe 



Start rekordowego modelu o napędzie gumowym. Modelarz z W«rsz«u>p T. ł?u- 
dłteki (z prawej) z lewej St , Wesołowski. SjJanistawóu) ims r. 

Foto: J, Michalski 


i technologia wykonania. Nikt do tej po¬ 
ry nie uczył tak precyzyjnej budowy 
skrzydeł bezdżw tg arowych z pracującym 
balsowym kesonom. Rzadko kto w la¬ 
tach 30-ch stosował nośne profile upie¬ 
rzenia wysokości,., 

W 1936 noku na kolejnym wielkanoc¬ 
nym cłbozte modelarskim w Mogielnicy 
oblatano pierwszy polski model z silni¬ 
kiem spalinowym. Był to znów sukces 
konstrukcji St. Wesołowskiego. Model la¬ 
tał doskonale w obecności wajrezawsk Ich 



Model z napędem gumoiuym fconstr. 
St. Wesolowekiego rok 2930. 


ryczną chwilę* Jak to widać na rysunku, 
konstrukcja modelu była oryginalna i 
nowoczesna, już pierwszy start wyka¬ 
zał wspaniałe właściwości lotne świad¬ 
czące o pokonaniu kłopotów, związanych 
z nowytm nieznanym dotąd źródłem na¬ 
pędu. Szkic modelu nigdzie dotychczas 
nie publikowany odtworzyłem z pamięci 
Być może (więc zawiera on pewne nie¬ 
ścisłości pod (Wżględem wymiarów, ale 
są one nieznaczne, gdyż miałem więk¬ 
szość rysunków warsztatowych, poma¬ 
gając sobie w ten sposób pirzy budowie 
pewnych elementów modelu, które do¬ 
skonale pamiętam, Fodany model zbu¬ 
dowany został Jeszcze w kilku wersjach* 
w których najbardziej charakterystycz¬ 
ną zmianą był skos skrajnych skrzydeł 
(rzędu 10—15 stopni) 1 powiększona cię¬ 


ciwa płata. Model tego typu brał udział 
w X zawodach ogólnokrajowych w 1939 
r, w Świdniku. 

Innym typowym przykładem prac We* 
sołowsMego może być szkic pokazany 
na rysunku gumowki noszącej oznacze¬ 
nie 10 KSW, a więc czterdziestej jego 
ko nafcriakcj i. Był ito prosty i cdowy, 
jeśli chodzi o kształt, układ charakte¬ 
rystyczny dla lat 1935—36, Również i ten 
model powstał w Mogielnicy. Warto 
przypomnieć, że model tego typu holo¬ 
wał ciężki szybowiec (1509 G), odezeplo- 
jąe go na wysokości rzędu 30^10 m. co 
wielu współczesnym modelarzom wyda 
się niemożliwe gdyż znają modele wy¬ 
czynowe o krótkiej pracy tfumy i szyb- 
kim iwznofi&emu. Około osiom pasm gu¬ 
my (1X6 mm) prawie metrowej długoś¬ 
ci. oraz śmfgło o wielkiej średnicy za¬ 
pewniało piaski tor lotu ;i długotrwałość 
rzędu 2 minut. 

Jednym z ciekawszych modeli ostat¬ 
niego okresu był ,/Wakefield ,ł zbudowa¬ 
ny na eliminacje zawodów we Francji. 
Był to grzbietopłat z szeocklm nośnym 
kadłubem 1 skrzydłami o gruibym pro¬ 
filu, We wnętrzu kadłuba znajdowały 
się dwa sploty gumy i przednia prze¬ 
kładnia zęb ata ♦ Osobliwością było nie¬ 
symetryczne usterzenle kierunkowe, za¬ 
pobiegające działaniu momentów idących 
od śmigła. 

Ten bardzo nowoczesny model na sku¬ 
tek uszkodzenia nie zakwalifikował się 
niestety do udaiaiu. iw imprezie między¬ 
narodowej * 

Do 1939 roku Stanisław Wesołowski 
skonstruował około 60 modeli latających 
a zbudował ich na pewno trzy razy ty¬ 
le, wliczając w to piękne miniatury re¬ 
dukcyjne, Dziwne wydawać &ię może 
iż niewiele z jego dorobku instruktor¬ 
skiego przetrwało do naszych dni. Po¬ 
zostało tylko parę artykułów w mie¬ 
sięczniku , Ikar” z hut 1936, 1936 oraz 
kilka planów modeli wyczynowych 1 
szkolnych. Trudno było dawniej publi¬ 
kować swoje prace modelarskie* tyim 
bardziej że i ruch wydawniczy był bar¬ 
dzo skromny. 

Stanisław Wesołowski zginął śmiercią 
lotnika wykonując skok spadochrono¬ 
wy z opóźnionym otwarciem podczas po¬ 
kazów lotniczych pod Łodzią w lipcu 
1939 r. Dziś po 21 latach ta piękna po¬ 
stać lotnika i Tnodelaiza może stuiyć 
wszystkim za wzór godny naśladowania. 

PAWEŁ KLSZTEJN 


m 

I polski latający model z 
napędem mechanicznym 
konstrukcji Stanisława We¬ 
sołowskiego zbudowany w 
roku 1936, Pierwszy lot wy¬ 
konano to dniu 19 kwietnia. 
Długotrwałość lotu i godz. 
35 minut t przeleciana odle¬ 
głość oko to S km. Ciężar 
modelu około 1500 G, pręd¬ 
kość lotu około 3fl km/h 
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„MODELARZ” POMAGA 


Kazimierz Jerzy — Świętochłowice, ul. 
Dworcowa 19 poW, Katowice zakupi rta- 
stępujące książki: 

„Modele okrętowe dla początkujących” 
„Parowiec kołowy,” 

„Młody konstruktor okrętów,” 

„Jak zbudować pływający model pa¬ 
rowca.” 

Andrzej Kaczmarek — Poznań, Plan 
kutra torpedowego typu „Brawe Borde- 
rer" jest do nabycia w naszej redakcji 
w cenie 15 zł, Plan „Jaguara” można 
zakupić w redakcji miesięcznika „Morze” 
w cenie 15 zł. Pozostałe plany, o których 
wspominacie w swoim liście mamy za¬ 
miar opublikować. Sprawa jednak prze¬ 
wleka się, ze względu na brak odpowied¬ 
nich materiałów. Prosimy o cierpliwość 
i przesyłamy wzajemne pozdrowienia, 
Zdzisław Szewczyk — Piasto w k/War- 
szawy, ul. Królowej Jadwigi 7, posiada 
do odstąpienia modelarskie szyny kole¬ 
jowe w rozm. „O” proste i rozjazdy. 

Stanisław Muś — Kraków, ul. Bożego 
Miłosierdzia 4, odsprzeda maszynkę pa¬ 
rową zmontowaną na kotle stojącym, 
uzbrojoną, wodowskaz, gwizdek, kurki 
probiercze itp. Stan bardzo dobry. Kupi 
plekiglas grubości 5—7 mm. 

Wiesław Sobnicki —* Sępólno Kr.,, ul. 
Nowodworską 3, wymieni znaczki pocz¬ 
towe i albumy filatelistyczne na silnik 
spalinowy 5 lub 10 cm3, 

Waldemar Pasternak — Zabrze Mikul- 
czyce, ul. M, Gogola 17/3, chętnie zamie¬ 
ni sprzęt radiotechniczny (kondensatory 
obrotowe, blokowe, oporniki, lampy, 
głośniki 1 transformatory! na silnik spa¬ 
linowy lub elektryczny fjv. Ponadto pro¬ 
si o korespondencję na temat modelar¬ 
stwa okrętowego. 



MODELARSKIE 



Już jest w sprzedaży numer pierwszy wydawnictwa 


„PLANY MODELARSKIE” 



W estetycznej oprawie plastyko- 
w T ej, w którym można znaleźć: 

• wiadomości o świecie 

• znaki drogowe 

• flagi państwowe 

• jednostki miar 

• znaki matematyczne 

• wzory geometryczne 

• flagi kodu międzynarodowego 

i wiele innych ciekawych wiadomo¬ 
ści, które pomogą Ci w pracy mode¬ 
larskiej. 

Nabywając kalendarzyk LPŻ masz 
szanse wygrania motocykla, skutera, 
telewizorów, aparatów fotograficz¬ 
nych i wiele innych wartościowych 
przedmiotów. 

Kalendarzyk w cenie 20 zł jest do 
nabycia we wszystkich Zarządach 
Powiatowych LPŻ na terenie kraju 
oraz w Redakcji „Modelarza**. 


który zawiera łatwy w budowie 
plan modelu samolotu redukcyj no¬ 
ta tającego o napędzie gumowym 
konstrukcji polskiej „Kania-2“, 

Sprzedaż „Planów Modelarskich** 
prowadzą: 

Składnica Materiałów Szkolenio¬ 
wych LPŻ, Poznań, uL 27 Grud¬ 
nia 6, 

Centralna Składnica Harcerska ~ 
Warszawa, ul. Marszałkowska 82, 
Ośrodek Propagandy Lotnictwa — 
Łódź, ul. Piotrkowska 12, 
Powszechna Księgarnia Wysyłko¬ 
wa — Warszawa 47, ul- Nowoli¬ 
pie 4, z wysyłką za zaliczeniem 
pocztowym na teren całego kraju. 
Cena jednego egzemplarza „Pla¬ 
nów Modelarskich" — 15 zł. 


CZASOPISMO ZLECONE DO BIBLIOTEK SZKÓŁ LICEALNYCH PISMEM MINISTERSTWA OŚWIATY 

NR PO/3 - 308 57 Z DN. 25 MARCA 1957 R. 

Adres Redakcji: Warszawa, ul, Chocimska 14. Telefon 4-12-31 wewn, 23. Zamówię- 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze. Instytu¬ 
cje i Zakłady Pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się 
Oddziały, względnie Delegatury „Ruchu” — zamawiają prenumeratę w tychże je¬ 
dnostkach „Ruchu”. Instytucje Centralne, zamawiając prenumeratę dla podległych 
km jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kol¬ 
portażu Prasy f Wydawnictw „Ruch” — Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 
1-3-100920. Cena w prenumeracie: kwartalnie zł 7,50, półrocznie zł 13,00, rocznie 
zł 30,00. Termin zgłaszania przedpłat do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Zlecenia na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje 
Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” — Warszawa* 
ul. Wilcza 43. Druk. Wojsk. Zakł. Graf. W-wa. Zam, S63fi % dnia l8.Xi.mo r. Nakład 
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WYDAJE ZG LPŻ 

Redaguje zespól w składzie 
Roman Michalik — Przewodniczący 
Kolegium, Stefan Smolls — Sekretarz 
Redakcji, Jan Marczak — Red. Dzia¬ 
łu Szkutniczego, Władysław Niestoj — 
Red. Działu Lotniczego, Zygmunt 
Szczęśniak — Red. Działu Kołowego. 
PRZEDRUK DOZWOLONY Z PO 
DANIEM ŹRÓDŁA, 
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Wiele dużych firm maklerskich, 
znanych stoczni i zakładów specja¬ 
lizujących sic w dostawach wyposa¬ 
żenia okrętowego używa w swoich 
prospektach motywów modelarskich. 
Jeden z nich lansowany przez holen¬ 
derską firmą żeglugową Koninklijke 
Maatschappi, przedstawia nasze 
zdjęcie. Dalsze ciekawostki tego ty¬ 
pu postaramy się pokazać w następ¬ 
nych numerach. 


Zdjęcia: „Letecky Modelar”, Populare Mechanik, 
Z, Wdowiński, Populare Science. 


Posiadając zbudowany model pociągu trzeba mieć odpowiednie miejsce 
na urządzenie torów. Modelarze amerykańscy budową torów wykonali 
w prosty sposób, wykorzystując do tego celu kolo od roweru. Na środku 
kola zbudowali makietą olbrzymiej góry, wokół której swobodnie porusza 
się model pociągu. Pomysł godny wykorzystania przez naszych mode¬ 
la rzy* 


MODELARSTWO-JAKIEGO NIE ZNAMY 


Kozne bywają modelarskie hobby. Przykładem może posłużyć 
ten oto „model" angielskiego liniowca pasażerskiego „Q ueen 
Mary”, wykonany — jak widzimy z rosnących krzew T ów. Na 
wy pracowanie tego dzieła p. Gus Yerick z New Jersey* USA, 
potrzebował 17*tu lat* Nie jest to jednak jedyny tego rodzaju 
„model” w jego ogrodzie, Do tematu tego jeszcze powrócimy* 


tztf u/iacia, za • 


24 września odbyły się w Czecho¬ 
słowacji I Mistrzostwa Modeli Pły¬ 
wających* Do startu stanęło 88 naj¬ 
lepszych modelarzy okrętowych z 135 
modelami* 


'ćs Ł-aSEfe 


JAK PRAWDZIWY 

Model samochodu osobowego Okłsmobile wzór 58 wyko¬ 
nany w podziałce 1:10 przez H. Pszczółko w r skiego z Wałbrzy¬ 
cha. Model skonstruowany został z blachy, formowanej 
przez wyginanie* Napęd elektryczny, kierowanie na odleg¬ 
łość za pomocą siedmio żyłowego kabla. 
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LATAJĄCE SKRZYDŁO 

Oryginalny model latającego skrzydła skon¬ 
struowany przez modelarza czeskiego J. Fara 
z Dablic k/Frahi* Model posiada rozpiętość 
750 min* Ciężar 540 G oraz silnik MVVS 2,5 cm*. 

































